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Granice
wolności prasy
O przebiegu akcji politycznej 

"żr. Ludowego na terenie czę- 
województw Rzeczypospo- 

ttej, w szczególności na tere 
**1® województw Małopolski, 
Mogliśmy podać tylko dane, za 
'Yarte w  komunikacie Polskiej 
Agencji Telegraficznej. Poza 
tym tylko „Słowo" wileńskie 
Potrafiło jakoś ogłosić nieco in- 
I°nnacyj własnych w numerze 
godowym. „Informacje" te są 
lednak i nieścisłe, i tendencyj- 

i napisane bez sensu, — nie 
''Yarto więc ich powtarzać- 

Jeżeli mowa o komunikacie 
* • A. T„ kierownictwo Str. Lu­
dowego zgłasza, jak wiem, sze- 
feg zastrzeżeń co do ścisłości 
służby informacyjnej naszej A- 
8®ncji urzędowej w danym w y­
padku. Kiedyś do tych spraw 
Powrócimy. Sądzę, że niedłu­
go.

*
Wczoraj nasze pismo uległo 

konfiskacie. Konfiskata objęła 
też tekst pewnego ustępu z 
Przemówienia Leona Gambetty, 
O głoszonego w parlamencie 
francuskim w roku Pańskim... 
^868, Na razie poczekamy na 
°rzeczenie sądowe...

To jest pierw sza  kategoria  
feg o, co nazywamy: granice
Wolności prasy.

* **
Istnieje wszakże i kategoria 

^ruga tych granic, granice, któ- 
re my — publicyści i dzienni 
karze — sami dla siebie zakrę­
camy. Przeciwko tej kategorii 
dfugiej zaprotestował gwałtow­
n o  p. Cat-Mackiewicz w  tym 
samym środowym „Słowie".
. P- Cat-Mackiewicz sądzi, że, 
leżeli organizacje dziennikar­
skie uznają za słuszną skargę 
P- dr. Tempki, że „A.B.C." pó­
ź n i ą  denuncjację, zarzucając 
crasopismu „Zwrot", iż jest on 
''dalszym ciągiem" zamkniętej 
Przez władze „Odnowy", to w 
akim razie

„Dziennikarze, będący zwolenni. 
kami wolności prasy, musieliby z 
tego syndykatu wystąpić. Byłoby 
to ograniczenie swobody prasy w 
tej prawach najistotniejszych, w 
Prawie stawiania zarzutów".
. "Tu p. Cat-Mackiewicz popeł- 

istotnie jakieś dość dziwa- 
„pomieszanie pojęć". O- 

^Ywiśi

Japon ia  rzuca w yzw anie  m ocarstw om

Blokada portów chińskich
Ja p o ń sk a  f lo ta  ma z a t rzy m ać  w s z y s tk ie  o k rę ty  u d a jg te  się do Chin

KoAcowy etap
uzdrowienia stosunków 

gospodarczych we Francji

Pr
id,

nscie, prasa pow inna miec 
Mvo stawiania zarzutów — 
eowych, rzeczowych, nawet 
Oralnych, jeżeli rozporządza 

p kośnymi faktami i danymi, 
i ^Piędzy zarzutem  wszakże a 
^rym inacją — £e użyję wyra- 

p. Miedzińskiego (o tej 
sprawie piszemy na str- 

— istnieje różnica bardzo
r>

 ̂ 2yżby p. Cat - Mackiewicz 
t Prawdę lej różnicy nie chciał 

l^mieć?
H): 4ln przykład chyba zrozu-

Im dybym ja zaczął pisać ot 
V>h s°I)ie —  bez żadnego d o ­
żę 'J11 i bez żadnego faktu, —
b0|. aki a laki mój przeciwnik 

Vczny. jest po prostu agen- 
Płatnym hitleryzmu, — to- 
Popełnił denuncjację i prze

Korespondent Reutera donosi, 
że Rząd japoński zapowiedział 
blokadę wszystkich portów chińs- 
kich.

Japońska deklaracja wzbudziła 
niepokój w kołacli angielskich. Z 
punktu widzenia interesów angiel 
skiego blokada Hong - Kongu by­
łaby bardzo szkodliwa, me jest 
pewne, czy blokada obejmie i o w -  

nież Kanton. W tym ostatnim wy­
padku handel z Chinami byłby bar 
dzo poważnie zagrożony. U cier  
piałaby na tym przede wszystkim  
Anglia.

„New York Times" donosi, że 
zapowiedź blokady japońskiej wy 
wołała również w Ameryce żywe 
zaniepokojenie. Ze strony departa 
memu stanu wyrażane są obawy 
iż niebezpieczeństwo blokady jest 
tym większe, że Japonia nie bę­
dzie w stanie ustalić ścisłej grani­
cy pomiędzy odróżnianiem statków 1 
chińskich i zagranicznych, dostar­
czających broń i amunicję dllr.! 
Chin. Gdyby Japończycy zatrzy­
mywali statki, wiozące amunicję 
to — zdaniem dziennika — mu­
siałby zostać ogłoszony stan woj­
ny pomiędzy Chinami a Japonią.

W  japońskich kołach morskich 
wyrażane jest przekonanie, że stat 
ki zagramczne nie będą zatrzymy 
wane ani zawracane z drogi przez 
okręty blokady japońskiej o ile zgo 
dzą się na przeprowadzenie rewi­
zji na swym pokładzie.
KRWAWE WALKI NAD RZEKĄ 

JANG-TSE
Źródła chińskie podają, że nocy 

ubiegłej toczyły się gwałtowne 
walki w okolicy W usung i Liuho 
nad rzeką Yang-Tse. Oddziały 
chińskie nawiązały tam walkę ze 
świeżo wyładowanymi oddziałami

japońskimi. Walka nie została za ­
kończona. Japończycy wprowadzi 
li na tym odcinku do linii dwa puł 
ki. Siły chińskie są tam wystarcza 
jące do przeciwstawienia się. — 
Przewidują, że na tym odcinku ak 
cja rozwinie się jeszcze.

źródła japońskie stwierdzają, że 
zarówno w Wusung, Liuho i Cze­
pu napotkano na słaby opór Chiń 
czyków. Lotnictwo skoncentrowa­
ło swe ataki na linie kolejowe 
Szanghaj — Hangczou i Szanghaj 
— Nankin. Piechota japońska po­
suwa się systemtycznie naprzód.

Japończycy w pobliżu północne­
go skraju dzielnicy międzynaro­
dowej zdołali wyprzeć żołnierzy' i 
wolnych strzelców chińskich, któ - 
rzv d z m ł a l i  m .a lv m i  c i r H z i a 'n m i  w

dzielnicach Wayside i Yangsepu 
zagrażając łączności pomiędzy po 
szczególnymi grupami japońskimi. 
Na skraju Yangsepu Japończycy 
poważnie posunęli się naprzód i 
znajdują się obecnie w odległości 
półtora kilometra od koncesji mię­
dzynarodowych. Na tym odcinku 
dążą oni na odsiecz oddziałom, 
które Wylądowały w poniedziałek 
na południe od Wusung i któryca 
sytuacja jest trudna, ponieważ 
znajdują się na skrawku lewego 
brzegu Wangpu ,znajdującym się 
pod 'ogniem chińskich karabinów 

'maszynowych.

W DZIELNICY EUROPEJSKIEJ 
SZANGHAJU

Korespondent Reutera donosi:

>X

PRZEDMIEŚCIA SZANGHAJU W  PŁOMIENIACH

Szanghaj powoli przyzwyczaja Sie 
do działań wojennych, jakie to­
czą się w mieście i okolicy. Poza 
kilkoma pociskami, które zabłą­
dziły w  mieście, jak przypuszcza­
ją, większe niebezpieczeństwo nie 
grozi. Możliwość wejścia Japoń­
czyków, wzgl. wojsk chińskich do 
śródmieścia, w obecnej chwili nie 
jest brana pod uwagę. Dostawa 
żywności do miasta jest zapewnio 
na, a komunikacja w  mieście od ­
bywa się znowu normalnie. Wślad 
za bankami również i wiele zakła 
dów przemysłowych i Handlowych 
otworzyło swe biura. Wieczorem 
wszystkie światła w  mieście są 
maskowane. Przybycie oddziałów 
brytyjskich ł oddziałów innych 
państw europejskich uspokoiło za 
niepokojoną opinię. Europejczycy 
aczkolwiek sami zostają na miej­
scu, wysyłają swe żony i dzieci z 
Szanghaju.

WALKI POD PEKINEM 
Korespondent Reutera donosi: 

w ciągu ostatnich dwuch dni w 
mieście słychać było odgłosy strza 
łów artylerii. Według wyjaśnień 
japońskich, były to odgłosy wal 
ki, w  wyniku której Japończycy 
zdobyli dwa wzgórza, położone w 
odległości 15 mil od Pekinu. Na 
południe od Pekinu Japończycy 
zaatakowali dwie dywizje chińskie 
zagrażające ich prawemu skrzy­
dłu. W okolicach Pekinu grasują 
wielkie bandy maruderów i dezer­
terów chińskich. Japończycy w y­
słali specjalne oddziały, oczyszcza 
jące teren. Ambasady angielska i 
amerykańska zwróciły uwagę 
władz japońskich na dążenia do­
wódców wojskowych do zużytko­
wania terenu, należącego do kor­
pusu dyplomatycznego w  Pekinie 
jako operacyjnej.

(di

Sytuacja na froncie hiszpańskim

Po upadku Santanderu
W Walencji ogłoszono komuni­

kat oficjalny ministerium obrony 
narodowej, donoszący, że na fron 
cie północnym wojska powstań­
cze silnie nacierają, usiłując zająć 
Torrelavega i przeciąć połączenie 
między Asturią a Santander.

Sytuacja Santander iest szcze­
gólnie ciężka. Przeważna część 
wojsk rządowych wycofuje się w 
kierunku na Asturię.

Komunikat radiowy faszystów  
donosi, że powstańcy zajęli wczo­
raj wieczorem Obregon, zdobyto 
również silne pozycje, położone na 
wzgórzach na drodze Burgos — 
Santander koło miejscowości Par- 
bayon. Jedna z kolumn posunęła 
się znacznie naprzód w kierunku 
Ramales dela Victoria.

kroczył — w moim rozumieniu
—  granice w oln ości prasy. No,
nic?... I w e w łasnym  Państwie
— tak sarno, tymbardziej...

M NIEDZIAŁKOWSKI

Korespondent Reutera donosi do Bajonny 5 statków z Santander
że wojska powstańcze znajdują 
się już poza Santanderem w  kie­
runku na południowy zachód od 
miasta. Wojska rządowe wycofu­
ją się, stawiając słaby opór, gdzie 
niegdzie dochodzi do wymiany 
strzałów broni maszynowej.

SANTANDER ODCIĘTY 
JEST OD ŚWIATA.

Wczoraj po południu przybyło

przywożąc na pokładzie około 400 
milicjantów, członków gwardii cy­
wilnej, kobiet i dzieci. Uchodźcy 
opowiadają, że Santader odcięty 
jest od świata, a port oblegają 
brygady milicjantów. Walki w o. 
kolicy wciąż trwają.

Potwierdzają oficjalnie, że do 
Bayonne przybył prezydent Bas­
ków Aguirre, który opuścił Santan 
der przed poddaniem miasta. Je*

Tow. min. Sandler w Warszawie
Szwedzki minister spraw zagra 

nicznych tow. Sandler w drugim 
dniu swego pobytu w Polsce w go 
dżinach przedpołudniowych zło­
ży! wizytę ministrowi spraw za­
granicznych J. Beckowi, a następ­
nie w prezydium Rady Ministrów 
wicepremierowi Kwiatkowskiemu.

O godz. 12.45 minister Sandler 
złożył wieniec na grobie Niezna-
npfrn Żnłnipr7a

O godz. 13,30 minister przemy­
słu i handlu Roman podejmował 
min. Sandlera i towarzyszące mu 
osoby śniadaniem.

W  godzinach popołudniowych 
min. Sandler wpisał się do księgi 
audiencjonalnej w generalnym 
inspektoracie sil zbrojnych.

Minister Sandler zwiedził na­
stępnie miasto. (PAT).

dnocześnie z prezydentem przybył 
minister finansów dela Torre oraz 
minister sprawiedliwości Moizon.

SUKCESY WOJSK 
RZĄDOWYCH 

NA FRONCIE ARAGOŃSKIM 
Korespondent agencji Havasa 

donosi, że wojska rządowe posu­
wają się naprzód na froncie ara­
gońskim. gdzie zajęli szereg miej­
scowości. Gwałtowna bitwa roze­
grała się koło miejscowości Zue- 
ra.

Polski lotnik
na 7 miejscu

W zawodach lotniczych , zwa­
nych „Zlotem  L ittoria“, we W ło­
szech, ogłoszono pierwszą k lasyfi­
kację, w której p ierwsze m iejsce  
zajm uje N iem iec Schm idt 848 
pkt.. a drugie W łoch Lattuga 839 
pkt. P olak  M arkowski zajął siód- 

i n o  m i p i c , r P  641 P k t .

MIN. BONNET

Na ostatnim posiedzeniu francus. 
kiej rady ministrów, zapadł szereg 
ważnych uchwał z dziedziny gospo. 
darczej.

Minister finansów Bonnet przed­
stawi! mianowicie do podpisu prezy. 
dentowi Lebrunowi projekt nowego 
dekretu, zawierającego szereg do. 
niosłych dla życia gospodarczego po 
stanowień, ustalających końcowy e. 
tap akcji, zmierzającej do uzdrowię- 
nia finansowo - ekonomicznych sto. 
sunków we Francji. Przez te nowe 
zarządzenia Rząd spodziewa się t 
kolei uzdrowić stosunki w dziedzinie 
gospodarczej i wzmóc produkcję, któ 
rej obniżenie się uważane jest przez 
sfery gospodarcze za jedną z głów. 
nych przyczyn obecnych trudności i 
za jeden z czynników hamujących 
uzdrowienie sytuacji finansowej we 
Francji. Przewidziane przez Rząd
środki zaradcze, można podzielić na 
kilka grup. W pierwszym rzędzie 
min. Bonnet wystąpił z projektem 
utworzenia przez prezesa rady mini. 
strów specjalnego k°mitętu, który
zajmie się przygotowaniem odpo.
wiednich wniosków, zmierzających 
do wzmożenia produkcji przemysło. 
wej i rolnej oraz ożywienia handlu. 
Komitet ten podzielony będzie na 13 
podkomitetów, które zajmą się po.
szczególnymi dziedzinami życia gos­
podarczego. W skład każdego podko 
mitetu wchodzić będzie 3-ch jjrzedsta 
wicieli, zainteresowanych ministrów, 
2-ch lub 3-ch przedstawicieli praco, 
dawców i takaż liczba przedstawiceli 
robotników. Poza tym do komitetów 
przydzielani będą jeszcze rzeczoznaw 
cy poszczególnych minsterstw. KOmi 
tet centralny będzie się zbierać pod 
przewodnictwem premiera lub jego 
delegata.

Druga grupa zarządzeń zmierzać 
będzie praktycznie do wzmożenia 
tempa życia gospodarczego. Do ̂  tej 
grupy należą decyzje upoważniające 
min. finansów- i min. handlu do boni. 
fikowania w- drodze wyjątku przed­
siębiorcom przemysłowym i handlo. 
wym procentu od kredytów, zaciąg­
niętych na ulepszenie i modernizację 
przedsiębiorstw.

Rewizia w konsulacie
sowieckim

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Szanghaju, że Japończy­
cy wczoraj przeprowadzili rewizję 
w generalnym konsulacie ZSRR, 
gdyż zauważono, iż z dachu kon 
sulatu dawano sygnały świetlne 
lotnikom chińskim. Konsulat so­
wiecki przed niedawnym c z a : e ' . i  
p:zcprowadził się do gmachu 0 1  
terenie koncesji francuskiej w naj-

Poszukiw ania
lewoniewskiego

A gencja Tass donosi, że sam olo­
ty ekspedycji Szew elow a, udające  
się na poszukiw ania L ew oniew ­
skiego, przybyły do Arch angiel­
ska.
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„Nic się nie da zrobić bez protekcji
Pierwsze zeznania świadków w procesie łapowniczym

Pod koniec trzeciego dnia pro- 
cesu składali zeznania oskarżeni 
Hollander i Schneid.

Treść  tych zeznań mogliśmy po 
dać zaledwie w  części wczorajsze, 
go nakładu. Hollander stwierdził, 
że za pośrednictwem Parylewiczo 
wej chciał uzyskać posądę dla a- 
plikanta Kanta. Udzielał Paryle- 
wiczowej pożyczek.

Adw. Schneid w  sprawie skarg 
na sędziego Ożoga zeznawał w 
sposób spnzeczny z zeznaniami w  
śledztwie.

W  czwartym dniu rozprawy ze­
znawał ostatni z oskarżonych, 
Lejb Isler.

Do winy się nie poczuwa. W 
szczególności twierdzi że nie s ta ­
rał się wymóc na Parylewiczowej 
interwencji w sprawie osk. prze- 
ciw dr. Irenie Tarnowskiej, o s k a r ­
żony jest dyskonterem weksli i 
udzielił Parylewiczowej pożyczki 
na 500 zł.

Parylewiczowa sama ofiarowa. 
ła się interweniować u sędziego 
Sądu Apelacyjnego Madalskiego 
na rzecz oskarżonego, Parylewi- 
c?owa sam a się do oskarżonego 
zgłosiła jako dyskontera weksli o 
pożyczkę.

Prokurator  żeleński wnosi o od 
czytanie zeznań tego osk. złożo­
nych w śledztwie, z których w y­
nika, że zaraz gdy oskarżony P a ­
rylewiczowej pożyczył pieniądze 
żalił się jej, że ma ciężki proces z 
Tarnowskim.

P rokurator  żąda następnie od­
czytania zeznań Parylewiczowej 
odnośnie spraw y osk. Islera, z 
których wynika, że Islera do Pary 
lewiczowej przyprowadził niejaki 
Feld oraz że Isler żądał od Pary- 
Iewiczowrej interwencji w sw'ojej 
sprawie w Sądzie Apelacyjnym. 
Nie przesłuchano osk. dr. Schaf- 
llera (obrońca .d r .  Ignacy Aleksan 
drewicz) i osk. Łapińskiej (o- 
brońca dr. Jakuba Bross), k tó­
rych sprawy zostały  wyłączone.

Zaczyna się postępowanie do­
wodowe.

Nie stawili się świadkowie Ta- 
ubowa, prokurator Kozub i Micha 
łowski Prokurator i obrona zga­
dzają się by odczytać zeznania 
p rokuratora  Kozura.

SANOWSKI ZEZNAJE
Przed sądem staje świadek An­

toni Sanowski sędzia grodzki w 
Brzostku. Zeznaje, że mimo licz­
nych podań przez całe lata nie 
mógł uzyskać nominacji z asesora 
sądowego na sędziego. Wreszcie 
inż. Stadnicki znajomy świadka, 
doniósł mu, że Fieischerowa bę­
dzie mogła pomóc.

Udał się tam i ze zdziwieniem 
zr.alazł w  niej swą dawną deli- 
kwentkę z sali sądowej.

Skoro już wszedł w to, musiał 
brnąć dalej. Wyraził wobec Flei- 
scherowej swe zakłopotanie że w 
takiej sprawie musi się do niej u- 
dawać. Fleischerowa starała  si? 
rozproszyć wątpliwości świadka 
słowami: No już teraz są takie 
czasy, że bez protekcji nic nie tnoż 
na zrobić. Fleischerowa oświadczy 
ła świadkowi, że pomówi w jego 
sprawie z Parylewiczową.

TRZEBA
Następnym

.FORSY"
razem był znów 

świadek u Fleischerowej, aby za ­
pytać jak wygląda sprawa nomi­
nacji. Fleischerowa pokazała zna­
ny świadkowi list od Parylewiczo 
wej, tej treści, że sprawa pana S. 
;idzłe dobrze tylko potrzeba jej 
„fcrsy". św iadek  złożył Fleische­
rowej oświadczenie, że nie ma pie 
niędzy, że żadnych pieniędzy nie 
da.

Jeżeli Parylewiczowa chce go po 
pierać bez pieniędzy to świadek 
niema nic przeciwko temu. W ja ­
kiś czas potem dostał świadek 
wiadomość, że został mianowany 
sędzią, ale nie w Tarnowie, tylko 
w Brzostku.

O treści swej rozmowy Flei- 
scherową zawiadomił świadek 
prokura to ra  Kozuba. Na zapy ta­
nie prokuratora  wyjaśnia świa­
dek, że Fleischerowa tlomaczyla. 
że pieniądze są potrzebne na po­
darek dla kogoś wpływowego w 
/linnlsterium Sprawiedliwości. Kto 
to miał być tego Fleischerowa nie 
mówiła.

Prokurator Żeleński: — Czy
prawdą jest, że Fleischerowa m ó ­
wiła że w jej sprawach orzekają 
komplety sędziów apelacyjnych 
przychylnie dla niej usposobio­
nych.

Świadek: — Nie przypominani 
sobie.

Świadek: — A jeżeli pan tak ze­
znał w śledztwie.

świadek: — To jest prawda.
SPRAWY PROTEKCJI

Obrońca Woźniakowski: — O 
ile dobrze pana zrozumiałem to 
po wszystkich nieudałych pró­
bach z podaniami o nominację u- 
ważał pan, że nie ma w tym nic 
złego, by szukać protekcji.

Świadek: — Wiedziałem, że nie 
jest to  rzecz piękna, ale nie m ia ­
łem innego wyjścia. Nie było to 
nic przestępnego. Po szeregu py­
tań zmierzających do ustalenia, 
że dawanie pieniędzy za nomina­
cję mieści w  sobie znamfctia ła­
pówki świadek nie może się zdecy 
dować czy wchodzi tu w.nchubę 
oaoba prezesa apelacji, czy kiero­
wnika opowiedniego departamen­
tu, czy wreszcie ministra a więc 
osób, które decydują o nomina­
cji-

Świadek Eugeniusz Geisler no­
tariusz zeznaje, że pracowali u 
niego jako assesorzy notarialni 
Winter i Olechowski. Winter opo­
wiadał świadkowi, że Taubowie 
nagabywali go, by się starał o no 
minację. Obiecywano mu również 
„pewną" protekcję.

świadek Helena Sanowska ze­
znaje, o sprawie w sposób pokry­
wający się z zeznaniami jej męża.

Przew. Czy Fleischerowa. mówi­
ła świadkowi, kto tą sprawę bę­
dzie załatwiał.

Świadek. Fleischerowa mówiła, 
że to będzie trudna sprawa, ale 
prokurator Dlouhy wszystko za ­
łatwi.

Świadek prokurator Kozub z 
Tarnowa dowiedział się od sędzię 
go Sanowskiego, że Fleischerowa 
zajmuje się jakiemiś nieczystymi 
interwencjami na terenie sądu i 
urzędów, świadek porozumiał się 
ze swymi władzami i wszczął w 
tej sprawie dochodzenie.

Świadek Winter, asesor nota­
rialny zeznaje, że Taubowie ofia­
rowywali się mu za opłatą 5.000

— 6.000 zł. wystarać o notariat, 
św iadek omówił, świadek opowia 
da, że w tym czasie w Tarnowie 
krążyły plotki, że „wszystko moż 
na za pieniądze".

Następnie Taub umarł, zaś .‘ego 
żona przy okazji porady dla syna 
ponowiła propozycję wystarania 
się o notariat dla świadka, który 
jeszcze raz odmówił.

Prokurator: Czy słyszał pan coś
0 Orzechowskim?

świadek: Słyszałem, że dostał 
on notariat za pieniądze.

Świadek Jacków, profesor gim­
nazjalny zeznaje, że poznał Flei- 
scherową w pociągu podczas po­
dróży.

W  rozmowie z nią zaczął się jej 
zwierzać ze swych trosk ponieważ 
jak sam twierdzi, Fleischerowa 
mu się „elegancko przedstawiała “ 
Fleischerowa obiecała świadkowi 
przeniesienie z Tarnowa do Lwo­
wa. świadek jednak nie. chciał z 
tej protekcji korzystać.

świadek Szmul Szwcrtsztaft — 
dziennikarz z W arszawy zeznaje, 
że żona jego telefonowała do 
niego z Tarnowa, by się dowie­
dział w Sądzie Najwyższym o ter­
minie rozprawy Fleischerowej i do 
wiedział się kto jest referentem 
sprawy.

świadek nie chciał tego uczynić
1 wykonał to dopiero po liście od 
Fleischerowej. Dowiedział się wów 
czas, że termin tej sprawy nie zo­
stał wyznaczony.

świadek Kuśnierski notariusz 
w Przeworsku nic starał się o 
przeniesienie do Białej. Nie wie 
dlaczego Orzechowska, siostra 
świadka, czyniła w tym kierunku 
starania.

Janina Kuśnierska żona notariu 
sza zeznaje, że Orzechowska s ta­
rała się o przeniesienie jej męża 
do Białej bez jej wiedzy i bez wie 
dzy jej męża.

Następni świadkowie, zeznają­
cy w  tym dniu, nie wnieśli nie no­
wego.

.liMiesiąc wrzesień -  te „Miesiąc Młodzieży1
Hasło „Miesiąca Młodzieży”:—Młodzież nie jest i nie może być ani 
nacjonalistyczna, ani faszystowska! Młodzież musi być i bedzie nasza!

P rzegląd  p r a s y
M OSKALOFILIZM ENDECJI. 
„D ziennik  N arodow y44, cytując 

Popław skiego, długo i  szeroko tło- 
m aczy czyteln ikom , dlaczego en ­
decja b yła  ( i  jest) rnoskalofilską. 
Chodzi, pow iada, o  to , że Polska  
m usi op ierać się  o MORZE...

Punkt w yjścia (m orze) jest n ie ­
zły. I  dziś —  dodaje „D ziennik  
Nar.44 —  w dobie starć na D ale­
kim W schodzie, w  dalszym  ciągu  
pozostaje obow iązującym  ten  sam  
punkt w yjścia (m o r z e ):

Chodzi nam tylko o to, by przypo­
mnieć, że dogmatem niezmiennym 
polityki polskiej jest dziś tak samo. 
jak  to było w ciągn lat tysiąca, na­
kaz mocnego i trwałego oparcia się 
państwa polskie/to o morze.

To jest—według naszego zdania— 
niewzruszone przykazanie polityki 
naszej. Gdy staną przed nią nowe za­
gadnienia, wynikające z ewolucji 
stosunków w Azji, przykazanie to 
musi pozostać, jak było dotychczas, 
drogowskazem dla polityki polskiej.

Dobrze. „Drogowskaz44. A le dla­
czego endecja n ie wyciąga konse- 
k w en cy j z tego zasadniczego sta­
nowiska? D m ow ski pouczał daw­
niej P olskę, że R osja siln ie  zaan­
gażuje się w  sprawach w schod­
nich  i  n ie b ęd zie groźną; że w o­
bec tego głów nym  w rogiem  p ozo­
staną N iem cy. One to chcą od ep ­
chnąć P olsk ę od  morza.

Tym czasem  stosunek en d ecji do 
hitlerow skich  N iem iec u leg ł w ie l­
k iej zm ianie z w iadom ych przy­
czyn. Czy u ltra-im perialistyćzne  
N iem cy w  dobie H itlera przestały  
być groźne? Czy już zagadnienie  
„m orza44 przestało istn ieć? A 
Gdańsk n p .? !

Coś z tym  „m orzem 44, jako „dro­
gowskazem 44 jest n iedobrze. N ie ­
dawno „Czas44 z trium fem  w skazy­
wał, że endecja całkow icie akcep­
tuje obecną zagraniczną p olitykę  
Polski.

Czwarty dzień procesu
o zniesławienie urzędników Min. Skarbu

SIERADZKI 
NIE LUBOWICKI.

Czwarty dzień procesu o znie­
sławienie szeregu wyższych urzęd 
ników Min. Skarbu — który budzi 
coraz większe zainteresowanie 
poświęcony był badamu świacb 
ków.

Na wstępie pragniemy sprosto 
wać mimowolną omyłkę, mianowi­
cie w naszym wczorajszym spra 
wozdaniu z rozprawy podaliśmy 
że jeden ze świadków zeznał, iż 
dyrektor departamentu podatko­
wego dr. Lubowicki zakupił sobie 
umeblowanie gabinetu za 8.000 
zł., co miało nastąpić w związku 
z jakąś sprawą podatkową. Otóż 
ten fragment zeznań dotyczył nie 
osoby dyr. Lubowickiego, lecz dyr 
Izby Skarb, w Poznaniu, Sieradz­
kiego.

Pierwszy zeznaje św. Węgrzy, 
nowski, oświadczając, że wydał 
polecenie przeprowadzenia rewi­
zji u Suryna, ponieważ tniał infor 
mację, iż w kartelu droźdźowyin 
prowadzono podwójne księgi. P o ­
twierdzały to mniemanie wymia­
ry podatku. Suryn — jeśli nie był 
członkiem zarządu — to należał 
do „komitetu", który bodaj czy 
nie był instancją nadrzędną w o ­
bec zarządu. O ile świadkowi wia 
domo, dokumenty znalezione u 
Suryna, przedstawiały dużą wagę 
dla sprawy.

CZY PODRZUCONO?
W  sprawie akt Michalskiego — 

świadek twierdzi, że akt tych na 
półce u Zielińskiego nie było. św  
oddał akta Michalskiego Zieliń­
skiemu, zaznaczając, iż nie nale- 
ży ich jeszcze wykorzystywać — 
gdyż sprawa jest w toku.

Adw. Kisielewski składa wnio­

sek o zbadanie dyr. Jakubowskiego 
na okoliczność, że te akta, któro 
zostały, dostarczone do sądu, nie 
wystarczają nawet do wytoczenia 
dyscyplinarki Michalskiemu.

Świadek Lipiński zeznaje, żed c  
chodzenie przeciw Michalskiemu 
prowadził na zlecenie min. Za­
wadzkiego. Sprawozdanie w ak 
tach było w'szyte z ponumerowa­
nymi kartkami. Sieradzki oświad- 
czył świadkowi, że sędzia Klelnert 
podejrzewał Biuro Pers. o prze­
trzymywanie akt. świadek zazna­
cza, że jako naczelnik wydz. kar­
nego, ma prawo wzywać i badać 
każdego specjalistę.

SPRAWA 3 GROSZY.
Świadek Wizgryn potwierdza 

zeznania innych o forytowaniu 
Niedziałkówny przez Sieradzkiego 
Opowiada, iż spotkał ich przeby- 
wdających razem w Jamnej.

Świadek wyjaśnia w sprawie o- 
wych tylekroć omawianych 3 g ro­
szy, że miał prawo żądać ich wpła 
ty, bowiem była to opłata stem­
plowa, nie zaś skarbowa.

Sw. Sidor potwierdza znane z 
dotychczasowego przewodu fakty 
w związku z Łuszczarnlą Ryżu, o- 
raz opowiada jak wykrył tam na­
dużycia podatkowe. Demaskuje 
nadużycia w Zakł. Ostrowieckich 1

podczas lustracji tam dyr. Kin- 
dler oświadczył świadkowi:

„My tam w Ministerium mamy 
naszego Lubowickiego". świadek 
złożył o tym raport, lecz nie był 
przesłuchiwany w tej sprawie.

„KAŻDY ZOSOBNA". 
Świadek Kucharczyk zeznaje, iż 

słyszał rozmowę, jaką prowadzili 
św. Zieliński i Chmielewski w po 
koju świadków. Zieliński {dyr. 
biura personalnego M. S.) powie­
dział:

„To nie jest banda łapowników 
ale banda karierowiczów, która 
podtrzymuje Michalskiego, jako 
swego filara. Jeśli kradli, to kradli 
każdy zosobna.

świadek twierdzi, iż ve skarbo* 
wości usunięto go za zeznania — 
złożone w sprawie Michałowskie­
go.

AWANS ZA MILCZENIE.
św. Grabowski opowiada, żc 

urz. Stefaniak, za nieskładanie ze­
znań, otrzymał awans. U sędziego 
Kleinerta zeznawał mniej, niż mu 
było wiadomo. Zaawansował go 
Sieradzki.

św. Krycka i Jaksz me wnoszą 
nic nowego do sprawy.

Po tych zeznaniach dalszy ciąg 
przewodu sądowego odroczono.

Austrofaszyzm żali się
na swego hitlerowskiego kompana

Prasa austriacka uskarża się na 
prawie zupełny brak turystów riie 
mieckich w  Austrii, zaznaczając 
że nie odpowiada to zupełnie du­
chowi ugody lipcowej, ani przy 
rzeczeniom, poczynionym przez

Prosimy w sz y s tk ic h  naszych 
prenumeratorów o niezwłoczne 
przekazanie należności za pomo­
cą otrzymanych blankietów P.K.O.

min. Neuratha podsekretarzowi 
stanu Schmidtowi w czasie jego 
pobytu w Berlinie. W  Austrii w i­
dać tylko niewielką ilość samocho 
dów niemieckich, specjalnie z T y ­
rolu. Niestety samochody, te po­
zostają tylko w ciągu paru go- 
dzin, skupując przy tym środki 
żywności, jak masło i t. p., któ­
rych brak w Niemczech.

5 słoni uciekło
Z cyrku w Rotterdamie zbiegło 

5 słoni. Dozorca został ciężko ra n ­
ny. Policja wstrzymała ruch ulicz­
ny, umożliwiając w ten sposób 
schwytanie słoni.

A stosunek en d ecji do Francji?  
Tak, z tym  m orzem , jako „dro­

gowskazem 44, jest niedobrze...

FA NTA ZJA  CZY IN TR Y G A ?
W  „B erliner Tageblatt44 znajdu­

jem y w  num erze z  24 b. m. arty­
ku ł w stępny p. t. „Punkt spotka­
nia na m orzu B ałtyckim 44. Autor, 
przyciągając za w łosy różne drob­
ne fakty  do sw ej „k oncep cji44, do­
w odzi, że w  toku są starania, 
zm ierzające do zb liżen ia  sowiec- 
ko-am erykańskiego; przytem  ro­
la pośrednika przypadła —  Szwe­
cji. A rtykuł dowodni, że w spółpra­
cuje w tej kom binacji znany dzia­
łacz PPS., przebyw ający ch w ilo­
wo w Paryżu. U chw ały związków  
zaw odow ych (M iędzynarodów ki) 
w W arszawie też pono zostały prze 
prowadzone w  tym  politycznym  
celu (przyjęcie am erykańskich  
zw iązków ). „Ludowy front44 oba­
wia się „bloku czterech44 w  Euro­
p ie  i  czyni swe przygotow ania. I  w  
końcu —  oświadcza „B. Tage­
b latt44 —  m in. Sandler przybył do 
Polski...

Co to wszystko znaczy? czy to 
pusta fantazja h itlerow ców , u ło ­
żona w obaw ie naruszenia ob ec­
nej k onstelacji s ił w  E uropie? czy  
też jest to in tryga , pragnąca rzu­
cić cień  na n iektóre posunięcia  
polityczne w  E uropie?

„CZAS44 TROCHĘ  
ZANIEPO K O JO NY.

W czoraj przytoczyliśm y głos 
„D ziennika Porannego44, dowodzą­
cego, że partie „frontu  M orges44 
(ChD, N P R  i t. d .) , zm ierzają do 
utw orzenia w ielk iego centrowego  
obozu k ato lick iego . „Czas44 (też  
„katolick i444) trochę się zan iepo­
k o ił:

Rewślacje ,,Dziennika Porannego" 
przytoczyliśmy nie dlatego, byśmy 
przywiązywali do nich jakąś wagę. 
Chodzi nam jedynie o poinformowa­
nie czytelników o tych wszystkich 
płotkach i pogłoskach, jakie w tej 
chwili kursują w kołach politycz­
nych. Z« swej strony pogłoski te 
traktujemy 2  dużą rezerwą i przypi­
su je m y  jc  w dużej mierze sezonowi 
ogórkowemu.

„Czas44 zapew ne się boi, że tak­
że w  tym  (ew entualnym ) now ym  
w ielkim  „katolickim  ob ozie44 zo­
stanie w ykiw any (m im o swój „ka­
tolicyzm 44'), jak ostatnio w sanacji.

W GDAŃSKU.
„ABC44 —  w  rzadkich wolnych  

chw ilach od  zw alczania dem okra­
cji, socjalistów , od  prym ityw nej 

I nagonki na Żydów etc. —  czaea®1 
w ypow ie rzecz słuszną. T ym  ra­
zem — w spraw ie Gdańska. B o i si? 
tego (antyhitlerow sk iego) tem a­
tu, stęka i jąka się ; zastrzega się? 
że gotów jest „najknajżyczliw iej 
podchodzić do ob ecnej zagranicz­
nej p o lityk i P o lsk i44 etc., a le W 
końcu stw ierdza, że w  Gdańsku  
dzieją się rzeczy coraz gorsze. Czy 
Polska wciąż ma prow adzić poli* ( 
tykę u stępstw ?

Zgubnym skutkiem takiej polityk1 
w stosunku do hitlerowców gdań­
skich jest między innymi ogłoszone 
ostatnie zarządzenie senatu gdańskie­
go, przenoszące licznych polskich p :Jm 
mnazistów z polskiego prywatneg'fw 
gimnazjum Macierzy do szkoły nie­
mieckiej. Zarządzenie to godzi bo­
wiem w najbardziej podstawowe U- 
prawnienia polskiej mniejszości "  
Gdańsku, — i nie znajduje żadnego 

rawnego uzasadnienia.
Słusznie. „A BC 44 naw ołuje do 

zerw ania z „p olityką  u leg łości44.
A le to się  w iąże z całokształtem  

naszej p o ltyk i zagranicznej! Czy 
„ABC44 to rozum ie?
GDZIE SANACJA M ORALNA?

Przed 11 laty  rzucono hasło „sa­
nacji m oralnej44. I  w  im ię tego ha­
sła prow adzono znaną politykę* 
Po 11 latach m am y takie 2 proce­
sy, jak F leischerow ej i  urzędn i­
ków  m in. Skarbu. „W ieczór W ar­
szawski44 zastanaw ia się  nad tyrm 
gdzie podziała się sanacja m oral­
na?

Nie dowiadujemy się, jakim i dro­
gami zainteresowani dowiadywali si? 
o „przedsiębiorstwie" Parylewiczo­
wej i Fleischerowej, a także — i to 
jest najważniejsze — w jak i sp o só b  
to „przedsiębiorstwo" mogło tak sto- 
sunkotvo długo prosperoteae, przy ty­
lu  wtajemniczonych. Ja k ie  to stało 
się, że władze sądowe tak późno do­
wiedziały się o rzeczach, znanych o- 
rzędnikom sądowym, kandydatom 
notarialnym i Żydom z Tamowa i 
Rzeszowa?

Tak, te  procesy nasuw ają oby­
w atelow i w  P olsce m nóstw o cieka­
w ych m yśli. N p . o rzeczywistej* 
skutecznej K O NTRO LI społecz­
n ej; o dem okracji i  g łosie lu du ; O 
w olności prasy; o b iurokracji itd- 

Zajm iem y się  tym i kw estiam i 
obszerniej —  w ram ach m ożliw o­
ści, naturalnie...

K» cZ.

Kremy, m leczka płyny kosm etyczne, doskonałe różne, stzminki, po- 
m adki do w arg , najlepsze  pudry , radyka lne  środki do pielę­

gnow ania włosów w yrobu L aboratorium  A rtym ińsk i i  K ępski, K rólew ska 
35 P rzy  L aboratorium  bezp ła tna P o rad n ia  Kosmetyczne, o tw a rta  od 10 
rano do 7 wieczór.

muwjasnfsststKmsgmaaeai

Angielski ruch robotniczy
wobec napadu Japonii na Cliinsr

Dn. 24-go b. m. odbyło aćę po­
siedzenie kierownictwa angielskie 
go ruchu robotniczego, t. zw. Na­
tional Counoil od Labour (Rada 
Narodowa Pracy), do którego 
wchodzą egzekutywy Partii Pra­
cy, frakcji robotmezej w pariatnen 
cie i Trade - Unionów (związków  
zawodowych). Na porządku dzień 
nym była sprawa wojny na Dale­
kim Wschodzie.

Uchwalono dłuższą deklańację. 
Stwierdza ona na początku, że 
Japonia POD BŁAHYMI PRETEK 
STAMI, BEZ WYPOWIEDZENIA 
WOJNY 1 Z JASKRAWYM PO­
GWAŁCENIEM ZOBOWIĄZAŃ 
TRAKTATOWYCH ponownie na­
padła Chiny. Deklaracja przypo­
mina układ 9 moparstw, oraz u- 
k*ad 4 mocarstw z r. 1922, które 
obowiązują Japonię jak j inne mo­
carstwa do poszanowania suw e­
renności, niepodległości i całości 
terytorialnej Chin. Ddy Japonia w  
latach 1931 — 32, łamiąc be trak­
taty, zagarnęła trzy prowincje 
chińskie, angielski ruch robotni­
czy stanowczo zaprotestował prte < 
ciw temu. Wtedy w  protestach' 
wyraźnie przewidywano i stwier­
dzono, że Rząd angielski, sprzenie 
wierzając się paktowi Ligi Naro­
dów i pozostawiając Japonii w ol­
ną rękę, osłabia tym samym Ligę 
i sprowadza dalsze napady tego 
rodzaju. To 9ię obecnie strto.

„Przez tworzenie now ego Man- 
dżuko z prowincji Ilopei i Czahar 

głosi dalej deklaracja — Ja-

ekonomicznych, politycznych i stra 
tegicznych, ktćr,eby w końcu za­
pewniły jej całkowite opanowanie 
całego wschodu Azji.

„Angielski zorganizowany ruch 
robotniczy spogląda z głęboką 
troską na niebezpieczeństwo no ' 
wej wojny światowej, k tóra  n a s tą  
piłaby w razie zwycięstwa impC' 
riałizmu japońskiego nad  400-mi' 
lionowym narodem chińskim i zd<> 
bycia olbrzymich bogac tw  Chin- 
„National Council44 dom aga się 
tedy od Rządu, by wspólnie z in ­
nym i państwami, należącymi do 
Ligi Narodów, lub z tymi, które 
podpisały zobowiązania traktato­
we wobec Chin, a  zwłaszcza 2 
Stanami Zjednoczonymi, zastodO' 
wały środki, któreby zmusiły Ja" 
ponię do poszanowania prav/a 
międzynarodowego i  p o s ta n o w ić  
zawartych trak ta tów 44.

Przewidywany
przebieg pogody
Przew idyw any p rzeb ieg  pogody 

w ieczora dn. 27 b. m.
oef 

rai1'W dalszym  ciągu  pogoda 
złnian. Po m iejscam i m glis tym  - -

dnak
zaclum)5"1̂*

ponia dąży do zdotoydia korzyści wych.

ku w ciągu dn ia  pogodnie, je*
przejściow ym  w zrostem  zach 0„ 
nla typu  k łęb iastego  w  g o d z in a c h  ^  
łudnioWyćh. Ciepło (tem p era tu ry  ^  
ksym ałne około 25 s topn i) przy s p  
bych w ia trach  wschodnich i  północ j  
wschodnich. L ekka skłonność do 
i przelo tnych  deszczów, zw łaszcz*^, 
dzielnicach zachodnich i  połuw*



metody”

Endeckie pojmowanie
polskiej rzeczywistości

Nia , — prasa z „Dziennikiem
,w ym “ na czele rzadko 

<jeł)08J ®ię do zasadniczych kon- 
Vja , 'l j  woli na wszystkc odpo- 
’j 0 jednym słowem: „Żyd!“

®laSiczne

* 5 ®, oto
„y^dowym11

słówko „załatwia"

mamy w „Dzienniku 
artykuł zasadniczy

5i ^ / itmctody“. Obszerny i  „pod- 
• ^ o d z i  0 trzy metody uj- 

polskiej rzeczywistości; 
zi o trzy drogi dla Polski. Je- 

łłł0»~ «*anacyjna“. Druga — de- 
Jęiy,a tyc*na. Trzecio — ta uaj- 
w * a oczywiście, jedynie zba- 
li. 11118 '— endecka. Przyjrzyjmy 
! "’szystkim trzem w endeckiej

eppretacji:
wwsza, to jest ta, jaka była sto-Pi. 

a T*"* w ciąga ostatnich lat dzieiię- 
**? '— dać krajowi władzę niezależną 

opinii i  od woli społeczeństwa i 
ta władza zastąpi naród w 

JMenin, cam cm i działaniu, a epołe- 
“**ft*twu nakaże posłuch bezwzględ• 

trzymając je w uległości. Stara to 
®toda, stosowana na wschodzie Eu- 

£>PT i to Azji.r \ . r J  *  w  rzzjs.
•py^szom, nieźle to powiedziane. 
;A  °i że dziś „sanacja" nie jest 
g o l i ł a

i>e* _
niepodobna. Nawet zjazd

’’Carzewia“ (raczej centrum „sa- bacii“t ij  "J1 ) poruszył sprawę nowej or- 
acji wyborczej. Ba! nawet

„sanacja" nie jest 
Lewe skrzydło jest 
rozumie, że dalej tak 

s. udziału i poparcia społeozeń- 
n * niepodobna. Nawet>>Ci

»C:f *as“ — nie badajm y na razie, 
y  szczerze — coś przebąkuje o 

’’̂ m okracji" .
Ale te objawy zaniepokojenia i 

«ł (iRlokratyz^ j i “ przeważnie 
l*  e i niezdecydowane. Demo- 

acja? — powiada p. Hr. z „Ku- 
j, *** Porannego" — tak, ale „kie- 

^ ana“, to znaczy żadna.
, ^barakterystyka pierwszej me 

"T na ogół słuszna, 
ę. Y^echodzimy od razu do trze- 

J (drugą zostawiamy na ko- 
metody — te j rajw spanial- 

j eJi zbawiennej i t. d., słowem en- 
°kiej.

.Wielka idea nie anosi kompromi- 
jasny (?) program musi być 

pt-dykalny", to macry całkowity, 
“ez ustępstw wobec przesądów i za' 
piania tych, co do zrozumienia wi ’ 

idei i całkowitego programu nie 
dorośli. Tylko świadomość wielkich 
“etótc, zrozumienie programu 
'’spół-czucie między kierowanymi i 
^ “równikami może wzbudzić wiarę, 
ttttuzjazm i pobudzić wolę większo 

narodu.
k  . • słowa piękne, ale — bez 
i t* 51' „W ielkie cele", dobrze, ale 

„Wielka idea"... ale jaka? 
*^cie to wszystko tylko słowa i 

"  k ra ju  istnieją ogromne na- 
*?cia społeczne; wielkie napięcia 
fodowościowe; wielkie pragnie- 

nias ludowych ’zyskania wpły- 
w ârl*y- Co •»* to wszystko 

' ^onnictwo Narodowe? Co pro­

ponuje robotnikom^ walkę z Ży­
dami? Co proponuje chłopom? 
stragan żydowski. Jaki proponuje 
ustrój polityczny? Tajem nica; ale 
w każdym razie NIE DEMOKRA­
CJĘ, bo demokracja (czytamy co­
dziennie w „Dzienniku Nąr.“ )—to 
produkt żydowski, narzędzie bol­
szewickie i wymysł masoński.

Jakaż więc to droga? Przede 
wszystkim — NIEZNANA (jaki 
ustró j?). Wiadomo tylko jedno — 
że na „drogę" należy wziąć do 
plecaka Żyda (jako prowiant).

Wreszcie trzecia m etoda: demo- 
cratyczna. Wygląda, wedle ende­
ków, tak:

Do tej metody pragnęłaby powró­
cić t. zw. „lewica" nasza, która widzi 
środek niezawodny na wszystkie nie­
domagania polityczne w powszech­
nym, równym i bezpośrednim głoso­
waniu i w integralnym parlamenta­
ryzm ie.'Trudno też nie dostrzec my­
śli o tej metodzie, gdy się słyszy, że 
ktoś chce ożenić „radykalnego" naro. 
dowca z „polską" partią socjalistycz­
ną i  Z tego małżeństwa spodziewa się 
„skonsolidowanego" potomstwa.

Kto tam  chce „żenić", nie wie­
my (płk. Kowalewski?), i o fanta­
zjach nie mówmy. Natomiast nie 
jest prawdą, że lew ica „widzi na 
wszystko środek niezawodny >/ 
5-przymiotnikowym głosowaniu".

Nie, nie, panowio! Prosimy NIE 
UPRASZCZAĆ SPRAWY! Ow­
szem, z uznaniem przyjmujemy 
do wiadomości, że w tym wypadku 
autor endeckiego artykułu nie do­
dał wyjątkowo do hasła demokra­
cji przymiotników 1) bolszewic­
ka; 2) masońska i 3) żydowska. 
Ale prosimy nie upraszczać nas e- 
go stanowiska. Inaczej stawiamy 
sprawę. Prosimy zajrzeć do pro­
gramu PPS.

Chcemy uczciwych, powszech­
nych i t. d. wyborów, by wreszcie 
rozległ się GŁOS LUDU! by zli­
kwidować hegemonię biurokracji! 
by odsunąć od wpływów rozpano­
szone w ostatnich czasach warstivy 
posiadające! by utorować drogę 
do RZĄDÓW LUDOWYCH w 
Polsce! A przede wszystkim — by 
realizować rzecz najkonieczniej­
szą w Polsce, a mianowicie prze­
budowę społeczną. I  żeby wzrnc 
nić siły obronne Polski! Sądzimy, 
że w procesie budowy demokracji 
polskiej powstanie PRAWDZIWA 
KONSOLIDACJA Polski, bo o 
parta o zgodny front mas robotni­
czych, pracowniczych i chłop­
skich.

A więc prawo wyborcze nie jest 
„środkiem na wszystko", lecz jest 
początkiem  demokratycznej Pol­
ski, początkiem Polski Ludowej, 
początkiem rozstrzygnięcia naj­
ważniejszych problemów społecz­
nych, kulturalnych i innych.

Takie są „trzy metody" w kon­

cepcji endeckiej. I) Oderwana od 
społeczeństwa — „sanacyjna". II) 
Tajemnicza w najważniejszym 
(ale niewątpliwie faszystowska) 
endecka. III)  Demokratyczna, lu­
dowa, wolnościowa.

Istotnie, TRZY METODY są 
przed Polską. Scharakteryzowa­
liśmy je przy pomocy endeckich 
wywodów...

K. CZAPIŃSKI.

Mowa „pokojowa” Mussoliniego a Aoglia
Nie należy przypuszczać, by 

wrażenie mowy z Palermo, która 
tak szczególnie przeznaczona by­
ła jako mowa pokojowa dla An­
glii, odpowiadało oczekiwaniom 
mówcy.

Cała prasa angielska, nie wyłą­
czając prawicowej, jest chłodna. 
Nawet dziennik taki jak „Daily 
Telegraph" (konserwatywny) oka­
zuje przeciwieństwo zapału, lub 
chociażby zadowolenia!

Powodem tego — „Daily Tele-

(Od naszego korespondenta londyńskiego).
graph" dość wyraźnie to zaznacza że Mussolini bezpośrednio przed 
— jest okoliczność szczególna: I mową, kazał usunąć kilka trans- 
,,Telegraph" i przytłaczająca wiek parentów, opiewających czyny, 
szość jego konserwatywnych czy- wojsk włoskich w Hiszpanii. Te

TOWARZYSTWO I ! E I !  D9110 l i )  W
OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO 

W WARSZAWIE DNIA 2 8  SIERPNIA 1 9 3 7  r.
P o c z ą t e k  go dz .  14 m. 30 po poł.

Polemika — chwilami bardzo o- 
stra i bardzo osobista—pomiędzy 
.Gazetą Polską" a prasą konser­

watywną („Czas" i „Słowo" wileń­
skie) trwa w dalszym ciągu. Jeżeli 
zostawić na uboczu wszelkie kwe- 
stie czysto personalne, — sens po­
lem iki sprowadza się do jednego: 

czy „Gazeta Polska“ ma prawo 
do ,,interpretacji au ten tycznej' 
poglądów i zamierzeń p. pułk. A- 
dama Koca, czy też nie ma tego 
prawa?

P. Bogusław Miedziński oświad- 
ozył, że cokolwiek „Gazeta Pol­
ska" pisała zasadniczo w spra­
wach „Ozonu", — pisała zawsze 
za wiedzą i zgodą p. Koca. „Czas" 
kwestionuje uporczywie to twier­
dzenie p. Miedzińskicgo; to zna­
czy: nie kwestionuje prawdy słów 
p. Miedzióskiego, że akurat te a 
te artykuły „Gazety Polskiej" by- 
ły — że tak  powiem — zatwier­
dzone przez p. Koca; twierdzi 
„Czas" natomiast, że wiele poglą­
dów „Gazety Polskiej" nie odpo 
wiada ideologii „Ozcnu" według 
pierw szej jego deklaracji ideowo' 

>litycznej.

Spór rozrósł się wręcz niebywa 
le. Czyby nie było najprościej, 
gdyby obie strony wysłały listy 
polecone na południe Italii, tam, 
gdzie przebywa obecnie szef Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego, 
zapytały zwyczajnie p. Koca, kto 
koniec końców ma słuszność. P. 
Koc nie odmówiłby chyba odpo­
wiedzi jasnej a wyraźnej. A i my

wszyscy wiedzielibyśmy, czego się 
trzymać. To jest taka życzliwa — 
a jakże prosta w istocie — rada!...

W końcu swego artykułu wczo­
rajszego w „Gazecie Polskiej" p. 
Miedziński tak pisze, odpowiada­
jąc o. Cat-Mackiewiczowi ze „Sło­
wa" :

„Wreszcie — p. Cat twierdzi, żc te- 
dagowane przeze mnie pismo „chwi­
low i" popiera p. Poniatowskiego 
„nie ze względu na jego program"; 
że „p. Miedziński go popiera z wyra­
chować czysto personalnych". Nie 
znalazłem ani jednego słowa na uza­
sadnienie tego rodzaju i  tej wagi in- 
kryminacji. Mam prawo domagać się 
od p. Cata wyjaśnienia, co znaczy 
zwrot o „popieraniu" przeze mnie p. 
ministra Poniatowskiego „z wyracho­
wać czysto personalnych" oraz wska­
zania podstaw, które upoważniają p. 
Cata do twierdzenia, że nie pTOgram 
i działalność ministra Poniatowskie­
go, lecz jakiekolwiek inne względy 
wpływają na stanowisko „Gazety Pol­
skiej". Oczekuję odpowiedzi".
Co dc tej rzeczy przyznajemy p. 

Miedzińskiemu stuprocentową ra­
cję. Muszą się wreszcie skończ} o 
w polemikach dziennikarskich in 
kryminacje tego typu; jeżeli się 
kogoś oskarża o „wyrachowanie 
czysto personalne", — to trzeba 
takie oskarżenie z punktu  móc u- 
dowodnie. „Napomykanie" nie 
wystarcza. Jest zato bardzo brzyd' 
ką metodą polemiczną.

S. K.

telników nie chcą naturalnie, by 
z walk hiszpańskich powstała Hi­
szpania bolszewicka. Ale niesmak 
w nich budzi to, że Mussolini w 
imieniu Włoch z taką stanowczo­
ścią powiada, że nie ścierpi Hisz­
panii bolszewickiej na wybrzeżach 
Morza Śródziemnego. Oświadcze­
niem tym Włochy przywłaszczają 
sobie prawo rozporządzania Mo­
rzem śródziemnym, na jakie An­
glia nie odważyłaby się. Jest tu 
pretensja do wyższości, dźwięczy 
nuta o „mare nostrum", wzbudza­
jąca, delikatnie mówiąc, niesmak.

Ale nieprzyjemnie też brzmi dla 
angielskich kół politycznych powoły 
wanie się na to, że droga do Rzy­
mu prowadzi przez Berlin i odwrot 
nie, po raz pierwszy wypowiedzią 
ne w tak zdecydowanej formie 
twierdzenie, że oś Berlin — Rzym 
jest rzeczywistością. Ba, ten ustęp 
mowy Mussoliniego wygląda jak­
by na naganę dotychczasowej po 
lityki angielskiej, jako że dążyła 
ona poniekąd do rozluźnienia tej 
osi.

Naganę tę możnaby jeszcze poł­
knąć. Mniej strawny jest fakt, że 
oś Berlin — Rzym wydaje się istot 
nie — przynajmniej na razie — 
nienaruszalną. A może — zapy­
tują niektórzy z resztką nadziei— 
ten ustęp mowy przeznaczony był 
głównie dla uszu berlińskich i nie 
należy go brać zbyt poważnie.

A po tym całe otoczenie, całe 
środowisko, z którego rozległa się 
mowa, działa przykro!

Wprawdzie angielskie agentury 
telegraficzne, sumiennie doniosły,

wyzywające transparenty, Musso­
lini dość tanim gestem usunął. A- 
le co znaczyły okrzyki i oklaski 
słuchaczy, wybuchające tylekroć, 
gdy najmniejsza zjawiała się spo­
sobność do manifestowania rado­
ści z powodu „zwycięstw" wło­
skich w Hiszpanii?!

Ale przede wszystkim: prowoka 
cyjne transparenty Mussolini kazał 
usunąć, ale zgromadzona w por­
cie Palerma flota włoska i całe ku 
lisy: mowa „pokojowa" po -akoń 
czeniu wielkich, nowo skombino- 
wanych manewrów floty morskiej 
i powietrznej, mających dowieść 
możliwości zamknięcia Morza 
śródziemnego — czy to są istot­
nie okoliczności właściwe dla mo­
wy pokojowej pod adresem An­
glii?

Niech że tedy nikt, nie wyłącza 
jąc Mussoliniego, nie zdziwi się. 
że echo dość zarozumiałych słów z 
Palermo nie idzie w kierunku bez 
względnej wiary w pokojowość 
Włoch.

Za dużo było w tej mowie rze­
czy, które dla „panującej na mo­
rzach" Anglii są nowe i za dużo 
było okoliczności, towarzyszących 
tej mowie, które nie są w guście 
Anglików i każą ich politycznej 
czujności zachować się nieufnie 
wobec tego wystąpienia.

Jedynym więc rezultatem mo­
wy Mussoliniego, jeśli chodzi o 
Anglię, jest sceptycyzm.

Zgadza się z tym doskonale, że 
w Berlinie przyjęto mowę Musso­
liniego z zapałem i entuzjazmem.

ALF EVANS J

Świat prawniczy
przeciw h itleryzm ow i

W  Hadze obradował niedawno 
międzynarodowy kongres prawa 
karnego, w którym  wzięli też u- 
dział Niemcy. Z tego względu usu­
nięto z porządku dziennego 
punkt, czy zasada „nullum  cri­
men- sine lege" tnie ma winy i 
kary bez praw a), zarzucona w 
Niemczech w r. 1935, ma być u- 
trzymana w innych krajach.

Ale delegaci różnych krajów 
domagali się dyskusji na ten te­
mat, wobec ozego otwarto dysku­
sję. Przewodniczył prof. Pella z 
Bukaresztu, obecnie poseł w Ha­
dze. Referaty wygłosili: prof. Ga- 
loyanni (Ateny), prof. Lee (Oks­
ford), prof. Solner (Praga) i prof. 
Dabm z Kolonii. Tylko ten ostat­

ni wystąpił stanowczo za odrzuce­

niem owej kardynalnej zasady, 
którą radził zastąpić „zdrowym 
poczuciem ludowym" (to znaczy 
hitlerowskim). Wszyscy inni na­
tomiast z całą energią bronili 
zasady owej prawnej, jako nie­
zbędnej podstawy i gwaran­
cji wszelkich swobód obywatel­
skich i wszelkich orzeczeń praw­
nych.

W głosowaniu wszyscy obecni, 
z wyjątkiem sześciu delegatów 
niemieckich, wypowiedzieli się za 
utrzymaniem zasady „nullum cri­
men".

Hitlery zm został napiętnowany 
jako bezprawie w dziedzinie pra­
wa przez ludzi nauki całego kul­
turalnego świata.

Sgnedykl Hertz

• • •

QWoce bolszewickiego eksperymentu
hziś kończymy cykl artykułów 

^ te d y k ta  Hertza. Każdy zosetma 
Sstajiowił, jak pisaliśmy, całość 
8a-ttią w sobie. Podkreślamy raz 
^zcze, że nie krępujemy nigdy 
l*arzy, którzy chcą wypowiadać 

na naszych szpaltach. W arty- 
Ć7®ćh Benedykta Hertza pominę­
ł y  tylko parę drugorzędnych 

Pbnych ustępów, które mogłyby
t y ć  ź l e ---------------=—  .• ------------v . xzrozumiane i wywołać po-

komentarzy. Red.
t\Vorzeciwstawiwszy samowładz- 

'°*{alne samowładztwu Mo- 
W  Mussolini poszedł śladem
'hie którzy w gnieź-
tiit̂  •b'krobow szukają przeciw 
Syjs, S2czepi°nek. Kto pamięta ro. 
>>thje 0rganizacje reakcyjne — 
V n-?,8łowego Orła", „Czarnej 
hię 1 * „Istinno Ruskich" — ten 

optzeć się wrażeniu że
V *  ^użo w n'c)l ;:nalazł S°
tyfr0- wzorów (począwszy od 

który w swym stylu na 
gackiego). Wspomniane or- 

Ner>n,acie reakcji rosyjskiej dały 
frilę Sze przykład stronnictw — 
^dprjj^kowicie, ale w pewnym 
h^Mi zmilitaryzowanych. Dy- 
tyfly^ Partyjną zastępowała su- 

uchwały — rozkaz; 
obieralne — wódz z Bożej

(lub gubernatorskiej) łaski, a wre­
szcie legitymację — mundur.

Może być, że i bez tych wzo­
rów militaryzacja stronników Mu­
ssoliniego by nastąpiła, Wszak 
organizację pierwsi utworzyli kom 
batanci; zresztą, powstała ona tuż 
po wojnie, gdy ludzie nie zdążyli 
jeszcze odzwyczaić się od karno 
ści żołnierskiej, nieocenionej tam 
gdzie o wszystkim decydować ma 
wola jednostki, wodza, samowład 
cy.

Wielka wojna (1914 — 18) by­
ła pierwszą wojną, prowadzoną 
nie przez królów, ale p'zez naro­
dy — wprawdzie podekscytowa­
ne s/ztucznie nie mniej przecież 
idące pod komendę z przekonania 
Wojna weszła w obyczaj, nawet 
język potoczny uległ militaryzacji 
Zjawiły takie wyrażenia, jak 
„front" romictwa, „front* przemy­
słu, „mobilizacja" nauki, „artyle­
ria" prasy opozycyjnej i t. p. — 
które są wyrazem obecnego ze­
spolenia się armii z narodem.

Nawiasem warto zwrócić uwa­
gę, że ze stronnictw, utworzo­
nych po wojnie, charakter najbar­
dziej militarny mają te, na któ­
rych c/ele stoją — b. kaprale.

Faszyzm włoski, zwabiwszy za 
stęp podkomendnych obietnicami 
bardzo radykalnych reform spo­
łecznych, rychło — jak wiadomo 
— uczynił zwrot w kierunku 
wprost przeciwnym. Sprawiły to. 
1) osobiste porachunki Mussolinie 
go z socjalistami, którzy usunęk 
go z partii, 2) nieżyciowość wiciu 
postulatów w kraju słabo uprze­
mysłowionym i pod wieloma 
względami zacofanym, a 3) wresz 
cie — co może decydującą ode­
grało rolę — subsydia kapitalis­
tów.

Ale pamiętać trzeba, że zwrot 
ten byłby znacznie bardziej utru­
dniony, gdyby nie ułatwili go ko­
muniści przez: 1) nie liczące się 
ze stosunkami lokalnymi kopiowa 
nie wzorów moskiewskich, 2) za­
sadnicze potępienie ustroju par­
lamentarnego, 3) rozgrzeszenie 
jedynowładztwa, 4) usankcjono­
wanie monopolu jednej partii, me 
tolerującej obok siebie żadnego 
innego stronnictwa.

K- *
*Trudno zrozumieć, dlaczego do 

piero przewrót hitlerowski w Niem 
czech dał w publicystyce początek 
pojęciu państwa totalnego, skoro 
już przed tym dwa takie mocar­
stwa istniały. Pierwszym państ­
wem totalnym była Rosja sowiec­
ka (a poniekąd i przedwojenna). 
Toć nic gdzieindziej przecież, je­
no tutaj jednolitej komendzie pod 
dano nietylko słowa, ale nawet 
myśli ludzkie. Tutaj za grzecn 
śmiertelny uznano najlżejszy °d '
ruch protestu, najskromniejszy

krytykę nauk i przykazań zwierz­
chności.

— Rewolucja— powiadają nam 
— nigdzie bez terroru obejść się 
nie może.

Dobrze, przypuśćmy. Ale kon­
wulsje rewolucyjne w Rosji już 
opanowano. A w miarę oddalania 
się życia od okresu paroksyzmu, 
pięść dyktatroska nie słabnie, lecz 
owszem co raz mocniej trzyma 
ludność za gardło. Dalej istnieje 
tylko prasa rządowa; dalej nie 
wolno nikomu mieć swojego zda­
nia, własnych poglądów, pisać się 
na inny program, niż pozwala G. 
P. U. Swobody obywatelskie d a­
lej są tu nie do pomyślenia.

Dlaczego tak jest — łatwo się 
domyślić... Dziś już, zresztą, bez 
domyślania się, wiemy od rozcza 
rowanych idealistów w redzaju 
Andrć Gide‘a.

Oto — eksperyment się nie u- 
dał. Rosja okazała się krajem nie 
dojrzałym do ustroju socjalistycz­
nego. Trzeba wracać. I następuje 
właśnie ów powrót. Tragiczny! 
Od Lenina — Piotra Wielkiego do 
Stalina — hvana Groźnego. Ra­
tując swą władzę, dyktator ostro­
żniej już traktuje cerkiew, kokie­
tować zaczyna patriotyzm wdelko- 
rosyjski, prześladować — jak za 
czasów carskich — „nacjonaliz­
my" mniejszości — Ukraińców, 
Białorusinów i t. p. — a jedno­
cześnie wybija w pień dawnych 
towarzyszów — żywy wyrzut par 
tyjnego sumienia.

Kompromitacja rosyjskiego ko­
munizmu daje potężną broń do

ręki kapitalizmowi. Mało kto ro­
zumie, jakie są istotne przyczyny 
fiaska leninowskiego eksperymen 
tu, bo układ sił społecznych Rosji 
— to naogół tajemnica...

*  **
...Byłoby dziwne, gdyby prasa 

broniąca ustroju kapitalistyczne­
go, nie wyzyskała powyższych o- 
koUcznpści. Nie ulega wątpliwo­
ści, że w jej inkryminacjach nie 
żałowano przesady. Zupełny brak 
w Rosji pism niezależnych dawał 
pełną folgę fantazji zagranicz­
nych krytyków bolszewizmu.

Nadto, stwierdzone wielokrotnie 
posługiwanie się emisariuszami 
idei dla celów przyziemnych im­
perializmu moskiewskiego (nam 
zwłaszcza mocno przypominające 
„opiekę" Petersburga nad polski­
mi dysydentami w wieku XVIII) 
ułatwiało traktowanie komunis­
tów narówni z agentami obcego 
mocarstwa.

Obrzydziwszy tą drogą samą 
nazwę stronnictwa i uczyniwszy 
z niej straszaka, jęła reakcja 
chrzcić mianem bolszewizmu, — 
resp. komunizmu, wszystko, co 
było jej przeciwne. Reforma roi 
na, ochrona lokatorów, inspekto­
raty pracy, _ wolność sumienia, 
śluby cywilne i t. d., i t. d.—wszy­
stko to — zdaniem prasy reakcy 
nej — bolszewizm, wszędzie tu 
działa szatan komunizmu.

Dosiadłszy tego rumaka, kapi­
talizm z defenzywy przeszedł do 
ofenzywy. Sprzyja jej i ułatwia ją 
dezorjentacja rozszczepionych sze 
regów mas pracujących. W praw­

dzie nie udało się komunistom 
przeciągnąć na swoją stronę wię­
kszości robotników zachodnio- e­
uropejskich; wprawdzie stronnicy 
Moskwy rekrutują się w znacznej 
części z „lumpenproletariatu" f 
tak obecnie licznych, bezrobot­
nych, jednak radykalizm haseł — 
które ma Rosja na eksport, tum a­
ni masy i utrudnia walkę socjalD 
storn, liczącym się z rzeczywisto­
ścią i aktualnymi możliwościami. 
Równocześnie ułatwia zdobywa­
nie stronników wszelakim suro- 
gatom rewolucji socjalnej — fą* 
szyzmom, hitleryzmom i t . ,, k tó­
re przede wszystkim i nader skwa 
pliwie zgadzają się z Moskwą w 
odrzucaniu form demokratycznych 
i rządów parlamentarnych.

• * *
Jest rzeczą zdumiewającą, jak 

małym wysiłkiem tupet szantażu* 
je często opinię publiczną. Gdy* 
by nie czelność prasy komunistycz 
nej, byłoby dla każdego jasne, że 
nazwa „socjal - faszystów" jedy­
nie bolszewikom się należy. Onł 
pierwsi stworzyli państwo mono- 
partyjne, zrehabilitowali autokra- 
cję,- zdyskredytowali zasady de­
mokracji. ściśle ich śladem poszła 
reakcja i tylko dzięki wzorowaniu 
się na Moskwie, jako też dziękf 
fiasku jej eksperymentu 1 zamie­
szaniu, spowodowanemu w sze­
regach proletariatu europejskiego, 
mógł kapitalizm znów podnieść 
głowy.

Na jak długo?... — to inna sp rt 
* wa.
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Urzędowy komuniScat Tow. Sandler w Warszawie

o politycznym strajku chłopów
do świetle „Czynu Chłopskiego

Otrzymaliśmy następujący ko­
munikat PAT.:

„W ładze bezpieczeństwa już w 
pierwszych dniach sierpniowych  
zostały poinformowane, iż na pod­
staw ie instrukcji, pochodzącej z 
zewnątrz, pewna grupa członków  
w ładz Stronnictwa Ludowego p o ­
stanow iła proklamować w  czasie 
obchodów  zw ycięstw a polskiego z 
r. .1920, t. j. w dniu 15 b. m 
strajk polityczny chłopski, mający 
na celu wstrzym anie wszelkiej 
działalności gospodarczej między 
w sią  i miastem na okres 10-ciu 
dni.

W ładze polityczne, konstatując 
następnie, że ten zamiar, przyno­
szący w  pierwszej linii szkodę lu ­
dności rolniczej, nie ma widoków  
realizacji na terenie 14-tu w oje­
w ództw , poleciły obserw ow ać z 
całą czujnością bieg wydarzeń w 
dwóch w ojew ództw ach M ałopol­
ski (lwowskim i krakowskim) oraz 
przygotow ały pewne zapasy apro 
w izacyjne na wypadek, gdyby lo 
kalnie miały powstać jakiekol­
w iek trudności w  tym względzie  
Istotnie okazało się, że poza spo 
radycznymi wypadkam i, nie mają 
cymi żadnego, nawet demonstra­
cyjnego znaczenia, akcja strajko­
w a nabrała pow ażniejszego nasi 
lenia w  zachodniej części woj 
lw ow skiego, paru powiatach wo 
jew ództw a krakowskiego oraz lo ­
kalnie w  dwóch powiatach woj. 
tarnopolskiego.

Już od pierwszego dnia tej ak­
cji, t. j. od dnia 16 b. m. w  sze­

regu m iejscowości przewódcy, po 
chodzący ze Stronnictwa Ludowe­
g o , podniecili ludność w iejską do 
tego stopnia, iż demonstracja po­
częła się przeradzać w  sabotaż i 
akty gw ałtu. Gwałtem nie dopu­
szczano spokojnej ludności d o 1 
m iast, gwałtem  niszczono produk­
ty  pochodzenia w iejskiego kiero­
w ane do miast, gwałtem  próbo­

w ano  w strzym ać ruch na szosach 
Bojówki S tronnictwa Ludowego

podsycane przez element wyraz 
nie przestępczy, usiłowały nawet

B u r z a
nad Małopolską

We środę w godzinach południo­
wych nad Krakowem i okolicą prze 
szła burza z piorunami, połączona z 

niezwykle ulewnym i długotrwałym 
deszczem. Wieczorem nastąpiło wy­
pogodzenie.

Skutkiem ulewnych deszczów, j a ­
kie w ostatnich dniach nawiedziły 
powiaty górskie woj. krakowskiego 
nastąpiło  znacznie wezbranie rzeki 
Skawy i je j dopływów. W kilku miej | 
scowościach woda wystąpiła z orze- 
gów, zalewając nadbrzeżne pola j 
Władze powiatowe zarządziły na za- 1

grożonych odcinkach pogotowie prze 
ciwpowodziowe, w godzinach po po­
łudniowych starosta powiatowy u 
dał się na objazd bardziej zagreżo 
nych terenów powiatu.

J f e

w tych m iejscow ościach (Dynów, 
pow. brzozow ski, Ja ro sław , Boch 
nia i Lim anow a), przeciw działać 
siłą zarządzeniom  i w ystąpieniom  
w ładz bezpieczeństw a.

Polecono z całą stanowczością  
w ystąpić 'przeciw organizowanej 
akcji teroru i gw ałtów . Spokój zc 
stał w szędzie przywrócony. Spraw 
cy zajść sądzeni będą z całą su­
rowością prawa. W szelkie próby 
podburzania ludności, gdziekol­
wiek miałyby się powtórzyć z o ­
staną stłumione i ukarane".

W e środę wieczorem minister 
Spr. Zagranicznych Polski p. J. 
Beck podejm ował obiadem w gma 
chu ministerium baw iącego w 
W arszawie szw edzkiego ministra 
Spr. Zagr. tow. dr. Rickarda San-

dlera.
Po obiedzie w salonach 

sterium Spr. Zagr. odbył się faU 
na który przybyli przedstawić’2 . 
„sanacyjnych" sfer politycznych 
towarzyskich stolicy.

Powstańcy w Santander
SALAMANCA (PAT.). R adiosta­

cja głów nej kw atery  pow stańczej 
kom unikuje, że kilka batalionów

w ojsk pow stańczych  w k ro c z y ło ^  
środę o godz. 18-ej do Santanue 
ru.

b. dokładna. Wysyłka po wpła­

cie należności na rachunek N.

,;389 w PKO, „Wiadomości Turystyczne W arsz. Żórawia 9. Z przesyłką 50

Hiedoszły zdobywca Madrytu
poszedł na wygnanie

Gen. Juan Yangue, dow odzący 
w ojskam i pow stańczym i pod Ma

Sprawa negusa
przed sądem francuskim

Do sądu cywilnego departarnen 
tu Sekwany wpłynęła skarga ne­
gusa Haile Selassie, który domaga 
się zdjęcia sekwestru z kuponow  
od akcyj towarzystw a kolejowe 
go Dżibuti —  Addis - Abeba, na 
łożonego na skutek interwencji 
przedstawiciela Rządu włoskiego.

Równocześnie Haile Selassie do 
maga się zezw-olenia na zamianę 
tych akcyj nominalnych na akcje 
na okaziciela, przeciwko czemu 
również zaprotestował przedstawi 
ciel Rządu w łoskiego.

Haile Selassie posiada 8 tysięcy  
akcyj tego towarzystw a, ogólnej 
wartości 30 milionów franków.

Sensacyjna ta rozprawa sąd o­
w a, która budzi ogromne zainte­
resowanie w  kołach politycznych i

praw niczych, odbędzie się dnia 12 
października.

drytem  został pozbaw iony sw ego 
przydziału i posłany na W yspy 
K anaryjskie.

N iełaska, k tó ra  spo tka ła  gen 
Y angue, p rzyp isyw ana jest jego 
bliskim stosunkom  z b. falangą 
hiszpańską, k tó ra  osta tn io  z pole 
cenią gen. Franco w cielona zo s ta ­
ła do stw orzonego  przez niego 
S tronnictw a P atrio tycznego .

„ C z e r w o n a  W a r ta ”
może być grobem polskiego turysty

W  Chamonix, tamtejsze koła 
alpinistyczne są zaniepokojone o 
losy  znanego alpinisty polskiego, 
urzędnika konsulatu w  Strasbur­
gu, p. Jerzego Gołcza, który udał 
się na samotną w ycieczkę na m a­
syw  Mont Blanc i od 4 dni nie da 
je znaku życia. P. Gołcz wybrał 
się  na tę wyprawę w  tow arzy­
stw ie 3 alpinistów francuskich,

którzy postanowili jednak zaw ró­
cić z drogi na skutek fatalnych 
warunków atmosferycznych. P. 
Gołcz zdecydował się sam konty­
nuować w ejście i to niezwykle 
trudna drogą przez t. zw . Senti- 
nelle Rouge („Czerwona Warta") 
Z Chamonix udała się wyprawa  
ratunkowa na poszukiwanie zagi­
nionego turysty.

PRZED CIĄGNIENIEM MILIONA
Już tylko dwa tygodnie dzielą nas od pierwszego dnia ciągnięcia czwar­

tej klasy trzydziestej dziewiątej Loterii Klasowej.
W ciągu osiemnastu dni wylosowanych będzie sześćdziesiąt jeden tysię. 

cy sto czterdzieści jeden wygranych, których wartość wynosi ogółem dzie­
więtnaście milionów trzysta  trzydzieści dziewięć tysięcy dwieście złotych.

W te j liczbie plan przewiduje, między innymi: dwie wygrane po sto ty . 
sięcy, trzy  po siedemdziesiąt pięć tysięcy, osiem po pięćdziesiąt tysięcy, 
dziesięć po trzydzieści tysięcy złotych i t .  d.

Ukoronowaniem tego ciągnięcia będzie, oczywiście, wylosowanie w dniu 
ostatnim , t. j. 29 września głównej w ygranej w kwocie miliona złotych.

Co się tyczy zakończonego niedawno ciągnięcia klasy trzeciej, to główna 
wygrana — sto tysięcy złotych padłana nr. 165.681 w Częstochowie.

W a lk a  J a g i e ł ł y  z duchem
zakończyła się tragicznie

W  Ząbkach, pod W arszaw ą, 40 
letni Antoni Górecki, chcąc nastra 
szyć żonę sw ą, Jadwigę, przebrał 
się za  „ducha". Górecki okryty 

prześcieradłem zapukał do drzwi 
sw ego mieszkania, żo n a  G. o- 
tworzyła drzwi i ujrzawszy białą 
postać, zaczęła przeraźliwie krzy­
czeć.

Na alarm nadbiegł sąsiad, W ła­

dysław  Jagiełło, z rewolwerem w  
ręku. Rozległ się wystrzał i 
„duch" z okrzykiem runął na zie­
mię. Ofiarę niewczesnych żartów  
przewieziono pociągiem  na d w o­
rzec W ileński, dokąd w ezw ano Po 
gotow ie. Lekarz stwierdził ranę 
postrzałową klatki piersiowej.

Policja pow\ w arszaw skiego spo 
rządziła protokół.

Właścicielem jednej z ćwiartek jest p. Maciej Ucicklak, robotnik huty 
„Częstochowa“, którego podobiznę podajem y powyżej. P. Ucieklak dopuścił 
do spółki kilku kolegów, którzy podzielą z nim wygrane dwadzieścia tysię­
cy złotych.

Przy sposobności przypominamy, ż e czas zaopatrzyć się w los do czwar­
te j klasy.

Z Zagłębia Dąbrowskiego 
Na Zlot! Na Z lot!

54

Straż pożarna w  momencie w ypom pow yw ania w ody z 
po ulewnym deszczu, podczas meczu Polska —  Niemcy.

boiska

W  dniu 19 w rześn ia w  W a rsz a ­
wie, spo tka się na zlocie m łodzież 
socjalistyczna całej Polski, zo rg a­
n izow ana pod  sz tandaram i TUR, 
Kół M łodzieży PPS, C zerw onego 
H arcers tw a TUR i Zw iązku R obot 
niczych S tow arzyszeń  Sportow ych, 
by zam anifestow ać sw e p rzyw ią­
zan ie do socjalizm u i w olę w alki o

Zgon
prof. E. Porębow icza
W e L w ow ie zm arł prof. dr. 

Edward Porębow icz, em ery to w a­
ny p ro fe so r  U niw . Ja n a  K azim ie­
rza znakom ity  rom anista , tłu ­
m acz i p o e ta .

W  r. 1932 prof. P orębow icz 
obchodził 50-lecic sw ej p racy  li­
te rack ie j i naukow ej.

Jego  d o ro b ek  lite rack i był ogro  
mny. T łom aczy ł, m. innym i By­
rona, Szekspira, Calderona, Leo 
pard ieg o , tru b ad u ró w  p row anc- 
kich. D okonał p rzek ładu  „B oskiej 
K om edii" D an teg o ; je s t to  jeden 
z najlepszych  p rzek ładów  D an te ­
go  na św iecie . Jak o  b a d a c z  lite­
ra tu ry , zo s taw ił sze reg  cennych 
dzieł.

im

KRAJOWE ZAWODY LOTNICZE W  WARSZAWIE.

Od paru  dni odbywają się w  W arszawie zaw ody lotnicze przy U' 
dziale lotników z polskich aeroklubów regionalnych. 
Reprodukowane przez nas zdjęcie przedstawia samoloty biorące U' 

dział w  zawodach na lotnisku Mokotowskim w  W arszawie.

Ostatnie depesze i wiadom ości na str. 1 i 2-ej

yyiadomoSci gportowe

Lekkoatletyka

now y, socjalistyczny ustrój.
W  m anifestacji tej nie może brak  

nąć silnej grupy m łodzieży robotni 
czej Z agłębia.

MŁODZI TOWARZYSZE! PRZY 
GOTOWUJCIE SIĘ NA ZLOT!

Zagłębiow ski Kom itet Zlotow y 
u rucham ia pociąg  popu larny , k tó ­
ry w yjedzie z Sosnow ca do W a r ­
szaw y w dniu 18 w rześn ia, o godz. 
23-ej, zaś pow ro tny  w yjazd  z W ar 
szaw y w  dniu 19 w rześn ia  o godz. 
23-ej.

Cena przejazdu  tam  i z p o w ro ­
tem  zł. 10.

Zgłoszenia przyjm uje do dnia 6 
w rześn ia : S ek reta ria t O kręgow y 
TUR Z.O. Sosnowiec, ul. B. Lim a­
now skiego, 14 m. 6 i tow . Kazi­
m ierz Szym ański, Sosnow iec, ul 
Ja sn a  26 —  Dom Ludowy.

„C zystka"  
w  flocie bałtyckiej

HELSINGFORS (PAT.). Według 
rsadeszłych tu  informacyj z K ron­
sztadu prowadzona jest obecnie wie! 
ka czystka w m arynarce sowieckiej 
Aresztowano ostatnio 88 oficerów 
m arynarki bałtyckiej.

PRETENSJE STADIONU W . P. 
DO PZLA.

Zarząd stadionu WP. zażądał od 
PZLA. jako organizatora meczu Pol 
ska —  Niemcy zwrotu zł. 2500 za 
.straty, jak ie spowodowała blicz- 
ność, niszcząc urządzenia stadionu 

w czasie deszczu. Zarząd PZLA wy­
łonił delegację w osobach inż. Znaj- 
dowskiego i Sienkiewicza, która per 
traktować będzie ze stadionem c wy 
sokość tej sumy. Czysty dochód z 
meczu wyniósł 10 tys. zł.

KONIEC KARIERY OWENSA.
Jesse Owens, najszybszy biegacz 

świata, który przed rokiem przeszedł 
na zawodowstwo, skończył swoja ka­
rierę nie otrzym ując dalszych enga- 
ment. głównie z tej racji, że wśród 
zawodowych sprinterów nie znalazł 
się odpowiedni przeciwnik, nato­
m iast organizowane biegi Owensa 
przeciwko konkurentom — koni i 
psów, nie znajdywały więcej powo­
dzenia wśród publiczności.

Wobc powyższego Owens zamie­
rza zorganizować Team zawodowveh 
biegaczy na wzór „tenisowego cyrku 
Tildena" i w tym  celu zabiega o 
przejście na zawodowstwo sizeregu 
czołowych biegaczy amatorów.

ATTERVALL LEPSZY 
OD JAERVINENA.

W zawodach lekkoatletycznych w 
Sztokholmie doszło do pojedynku w 
oszczepie pomiędzy słynnym rekor­
dzistą św iata M atti Jearvinenem i 
rekordzistą szwedzkim Attervaldem. 
Zwyciężył Szwed rzutem 71,62. Jae r 
vinen uzyskał zaledwie 67,24 m.

Piłka nożna
W CHRZANOWIE POBITO PIŁ­
KARZY ZA TO, ŻE OŚMIELILI 

WYGRAĆ.
Tarnovia rozegrała towarzyskie 

spotkanie w Chrzanowie z miejsco­
wym Fablokiem. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Tamovii. F ak t ten tak 
oburzył zwolenników Fabloku, że do 
tkliwie pobili piłkarzy tarnowskich. 
Ciężkie obrażenia odnieśli m. in. 
Krawczyk i Pieńkowski, których ob­
rzucono kamieniami.

Boks
POLSKA NA ÓSMYM A1IEJSCU.

Międzynarodowa Federacja Bok­
serska ogłosiła ciekawą statystykę o 
rozwoju pięściarstwa amatorskiego 

na świecie. Ne pierwszycm r.-łejscu 
zarówno pod względem liczby klu­
bów bokserskich, jak  i pięściarzy 
stoi oczywiście Ameryka. Am erykań­
ski Związek Bokserski Amatorów li­
czy 34.500 bokserów zrzeszonych w 
725 klubów. Na drugim miejscu znaj 
dują się Niemcy, które przodują na 
kontynencie europejskim. Niemcy po 
siadają 642 kluby i 13.000 pięściarzy 
amatorów. Trzecie miejsce zajmuje 
Anglia, 4) Włochy, 5) F rancja , 6) 
Chile, 7) Kanada. 8) Polska, 9) 
Szwecja, 10) Irlandia, 11) Japonia.

Pływanie
OLBRZYMI STADION PŁYWAĆ^' 

W  KALISZU.
Zarząd miejski w Kaliszu P o ­

stąpił do budowy wielkiego nowoct 
snego basenu pływackiego. Przez w  
korzystanie różnicy poziomów r l  
Prosny i Bernardynki, stworzony 
stanie spad wody, która sp ię trza­
na rzece Prośnie przepływać będ# 
przez basen i uchodzić Bernardynką 
Basen długości 75 m. i szerokości 0 
m tr. będzie posiadał 8 torów P‘- , 
wackich, 2 tram poliny, skocznię. P? 
za tym w szatniach znajdować 
będą natryski, a w dolnych częścią# 
krytej trybuny wybudowane zostań-
pomieszczenia dla kajaków.

Obok basenu urządzony zostań 
obszerny taras, kaw iarnia i mieJ3 
dla orkiestry.

Oddanie basenu dla użytku Pu ,n, 
cznego przewidziane jest w roi' 
przyszłym.

Tenis
PERRY I... SHIRLEY TEMPLE-

\V1Trzykrotny zwycięzca turniej u 
bledońskiego, obecnie tenisista
wodowy Fred  Perry, trenować 
dzie w tenisie słynną aktorkę fiu 
wą Shirley Temple.

Kolarstwo
W ARSZAW A —  RADOM —' 

WARSZAWA.

Termin zgłoszenia na bieg „D»®H 
nika Ludowego —  W alki Lud 

upływa w  czwartek.
Zgłoszenia przyjm uje r e d a k r >

W arecka 7, Wpisowe 20 gr. od 
wodnika. _ ^

S ta rt do biegu w sobotę 28 b . ^  
punktualnie o godz. 14-ej, na boi- 
Skry, Okopowa 43-47.

Przed startem  zawodnicy będą gj, 
sieli okazać legitymację ZRSS w • 
bratnich organizacyj.

Zawodników ozeka cały szereg 
knych i cennych nagród.

Różne w iadom o^

pi?

LICZBA SPORTOWCÓW  
WE FRANCJI.

Francuskie ministerium  zdr0 
publicznego, któremu podlegają 
warzyszenia sportowe^ i wycho"- ĵi 
fizycznego, ogłasza, że we F f  
znajduje się obecnie. około ^  
organizacyj sportowych, które ‘ 
razem około 3 i pół miliona c -c*1 
ków. W r. 1930 liczba stowarzy ^  
wynosiła 28 tys., a liczba sP^^yy' 
ców 4 miliony 200 tys. Z tego v,e 
nikałobń, że liazba sport owco'' 
F rancji zmniejsza saę,bardzo 1e ^giL 
możliwe, że obecna statystyka . y 
poprostu bardziej dokładna. '
ostatnim  roku zwią/zki sportom fe- 
polecenia władz przeprowadzii- 
wizję ilości członków.



Wyprzedaż robotniczego dorobku
Skutki rządów koaisarskkh w SasacSi Chorirdi

P U D E R
P U S Z K I E M

ryC|̂  ^ s ó w  ,kiedy w  K asach Cho 
^  byi sam orząd, g o sp o d a ro w a ­
n o  .taki sp osób , że K asy Cho-

któr 1StniaIy dla te8° celu> d*a
ubee8° zosta ły  stw orzone. K iedy  
^ P ie c z o n y  zachorow ał, korzy  
jw Ze W szelkich św iad czeń , jakie  

Przysługiwały.
kiedy » san acja“ objęła  w ła  

r4fl w Pr°w a d za ją c  kom isarskic  
id >  do k as, gosp od ark a  ca ła  
l<ie 6 w tym  kierunku ,że w szyst- 
p Zdobycze, jak ie  pracow nicy  
KasladaIi z tytu łu  n a leżen ia  do 
c,j. Chorych, zostały im praw !e 
a?k°Wicie odebrane..

A d y  kom isarsk ic w K asach  
%  r^Ck r°zp o czę ły  się  od u su w a­
ją kw alifikow anych  p racow n i- 
Sc- ' Przyjm ow ania ich na m iej-

% h « żnych PuP',kdw  ».san acyi"
U,: ,przez co ob ciążan o  nad-

rn,’« budżet personalny, 
^ s p o d a r k a  ta  doprow adziła

już d otego , iż obecnie w y p rzed a ­
je  s ię  m ajątek, jaki zo sta ł s tw o ­
rzony za  poprzednich zarządów  
K as Chorych.

W  W ieliczce  zakupiła  K asa Cho 
rych na sw oje  cele dw upiętrow y  
budynek z oficynam i, porobiono  
od pow iednie urządzen ia  i w ypo  
sażon o  w  n ajnow sze zdobycze te ­
chniki leczn iczej, skutkiem  czego  
ośrodek  leczn iczy  w  W ieliczce  byt 
w zorem  dla tego  rodzaju instytu  
cji i w  pełni zad ow ala ł ubezpie 
czonych.

Gdy gospod arka zaczęła  przy­
nosić  sta ły  deficyt, „sanatorzy"  
znadeźli bardzo prosty środek, 
a m ianow icie: sp rze d a ć  „z b y te c z ­
ne“ d o m y w ra z  z  ca łym  u rzą d zę  
niem  na lic y ta c ji  —  i spraw ®  z a ­
ła tw io n a .

A le k lasa  pracująca nic zezw oli 
na n iszczen ie  resztek m ajątku u- 
bezp ieczonych.

W  W ieliczce , na zebraniu górni 
ków  postanow iono nie dopuścić dc 
sza sta n ia  w łasn ością  robotniczą  
w szelk im i środkam i p rzeciw sta ­
w ić się licytacji w spom nianego  do 
mu w W ieliczce .

JA PO Ń SK I
•B IA Ł Y

O g ł o s z e n i e

' i f n ą i '
Jniefseu/cft
7ćólorctjoh*

Krwawe żniwo
.w yofuyth" pocisków

Lterenu akademickiego
wydziału prawa Uniw. J. Piłsudskiego

w Warszawie
(Ł tym  roku z o sta ła  w p ro w a -  
, °na m ow acja  w  przyjm ow aniu  

ndyd atów  n a  W y d z ia ł P raw a. 
lan ow icie  k an dydaci zostaną  

jjddani k onkursow i naturalnem u. 
J ^ g lę d n io n e  b ęd ą przede w szy st  
s,Iłl m atury g im n azjów  hum ani- 
^CZnych.

m atur g im n azjów  m at.-przy

rodniczych  d o łączon e  b y ć  m usi 
św ia d e c tw o  zd an ego  egzam inu  z 
łacin y  z zakresu ośm iu klas.

C iek aw e jest, że m im o w yb u d o  
w a n ia  w  u biegłym  roku o lb rzy ­
m iego  audytorium  dla stu d en tów  
teg o  w y d z ia łu , liczb a  ich w  tym  
roku zo sta ła  ogran iczon a  do 800  
osób .

„W  p on ied zia łek  9-letn i B roni­
s ła w  O strow ski i trzej jeg o  rów ieś  
nicy znaleźli ob ok  w si Góry pow . 
w ileń sk o  - trock iego  p oc isk  arty  
leryjsk i. W czasie  m an ip u low a­
nia n astąp ił w ybuch". D a lszy  
ciąg  w ia d o m y : zab ic i i ranni, stra  
cone m łod e istn ien ia .

U w ażn y  czyteln ik  sp o strzeg ł, 
że te b o lesn e  w zm ianki ukazują  
s ię  raz po raz w p rasie od la t 
w ielu , że zdążyły  już naw et o- 
sw o ić  n as i uodpornić na pełne  
g o ry czy  w rzuszenia' przy czy ta ­
niu p od ob n ych  inform acyj.

C zy jed nak  w szy stk o  jest w  
porządku? C zy i my nie jesteśm y  
w inni, że te  zd ra liw e, groźne p o ­
trzask i z cza só w  w ojny, p o c h ła ­
niają ty le  p raw d ziw ie  n iew innych  
ofiar? Z apytuję się , czy opin ia  
pu bliczna zrob iła  w szy stk o , by  
sk łon ić  w ła d ze  do zajęcia  się tą  
sp raw ą?  C zy M inisterium  Spraw  
W ew m ętrznych lub O pieki S p o łe ­
cznej (Instytut Spraw  S p o łecz ­
nych !) zrob iło  co ś w  tym  kierun  
ku, by za b ezp iec zy ć  ludn ość przed

Zarząd Spółki Akcyjnej pod firm ą:
,.Towarzystwo Zakładów Żyrardow­
skich" podaje do wiadomości ld  • Ak- 
cjonariuszów , że na W alnym  Zgrom a­
dzeniu, odbytym w dniu  18. 8. 37, zapa­
dła uchwała treści następującej:

Upoważnić Zarząd Towarzystwa do 
w ypłaty zaliczki na poczet dywidendy z 
tym, że wypłata tej zaliczki nie będzie 
obejm ow ała 96.089 sztuk akcyj, stano­
wiących w łasność Skarbu Państwa, że 
wysokość zaliczki wynosić będzie zł. 
12.— na k-żdą  ak ję„  że wypłata zalicz­
ki uskuteczniona zostanie na podstawie 
kuponu za rok  1936/37, na którym, przy 
wypłacie, zrobiona będzie odpowiednia 
adnotacja w sposób, jak i Zarząd -ow a- 
rzystwa uzna za właściwy, że wszystkie 
poprzednie kupony od akcyj, do kuponu 
za 1935/36 r. włącznie uznane zostają za 
um orzone i będą przy wypłacie zaliczki

złożone Zarządowi Towarzystwa, celem 
ich zniszczenia.

W wykonaniu powyższej uchwały Za­
rząd Spółki A kcyjnej pod firm ą: „To­
warzystwo Zakładów  Żyrardow skich'1 za­
wiadamia P P . Akcjonarfuszów. że wy­
płata powyższej zaliczki uskuteczniana 
będzie w b iurze Towarzystwa w^ W ar­
szawie, ul. T raugutta  Nr. 8, codziennie, 
w dni pow szedni; w godzinach od 
9—12, poczynając od 2.9. 37 r.

Celem otrzym ania zaliczki P P . A kcjo­
nariusze w inni są okazać swoje akcje li­
ry ginalne i złożyć arkusz kuponowy, 
przy czym kupony za lata poprzednie do 
roku  1935/36 włącznie zostaną przez Za- 
r~"d Towarzystwa zniszczone, natom iast 
na kuponie za ro k  1936/37, który będzie 
PP . Akcjonariuszom  zwrócony, a o b io n a  
będzi? adnotacja o wypłaceniu zaliczka.

tą ep idem ią w yp ad k ów  szrapne- 
low ych , by tę ludność, a s z c z e ­
g ó ln ie  m łod zież, p o in form ow ać o 
sp o so b ie  ob ch od zen ia  s ię  ze  zna 
lezionym i, w yoran ym i z gruntu  
czy  w yciągn iętym i z w od y  stare-  
mi pociskam i?

A przecież sp raw a ła tw a ! W y ­
starczy  rozesłać! o d p o w ied n ie  ob  
jaśn ien ie  do prasy, n astęp n ie  do 
sto w a rzy szeń  sp o łeczn ych  na w si, 
do szk ó ł lu d ow ych , w ó jtó w , s o ł­
tysów  i k sięży , by  każdy sw ojej 
grom ad zie  rzecz o b w ie śc ił, w y -  
tłom aczy ł i przed n ieszczęśc iem  
o strzeg ł, a ilo ść  w y p a d k ó w  sp a ­
dnie do minimum.

W tajem niczen i m ów ią , że d e ­
klaracja p. K oca zo sta ła  rozpaka  
to w a n a  w  ilośc i 5 m ilion ów  
egzem p larzy . Z nacznie m niejsza  
ilo ść  drukow anych  ostrzeżeń  
przed m anipulow anym i p o c isk a ­
mi, b y łab y  b ard zo  p o ży teczn a  dla 
kraju'.. C zy się znajdą fundusze?  
A pelujem y do w ład z.

(R. JO-

Z Górnego SląsRa

Metody

Wiadomości P o l s k f *

O przeb iegu  W aln ego  Zebra­
n a  A kcjonariuszów  T o w . Z a­
j d ó w  Ż yrardow skich , o trzy ­
maliśmy kom unikat następujący:

18 sierpnia 1937 r. odbyło się 
i-*. Z ebranie Akcjonariuszów  Towa-
ka ilwa Z akładów  Żyrardowskich Spół- 

Akcyjna> Zebranie otworzył Prezes 
Pt p. W acław  Szuyski, poczem  na 
ą^^o d n icząceg o  Z ebrania wybrano je- 
U °6h)śnie p . Mecenasa W acława Min-

ż y j^ n ie m  Sekw estru p . Szuyski zło- 
T sprawozdanie ze stanu interesów  
tyęs,arzy&twa za okres Zarządu Sek- 
eź n r°wego. W  szczególności został od. 
„r dokum ent, podpisany przez
m ^ P t o i r  de N n d u s trie  Cotomniere" 
Ó .j^dza jący  likw idację d ługu  Żyrar- 

w* tvobec te j firm y. 
tat j  ten  sposób, odb ierają  Z akłady Ży- 
jal^°wskie uchwytne w Polsce sumy, 

e sWojego czasu niepraw nie z krzyw- 
p d j^ le js ro ś c i  akcjonariuszów  zostały 

(dane p rzez dawną gestię francuską. 
CjU’̂ yozciaw ca stw ierdził w dalszym 
*91: ** sprawa Żyrardowa kończy się
( a ^ s e tn ,  z jednej strony zostało zade- 
ti. ®tr°wane ku  nauce przyszłości, że 
kaph form y i  sposoby partycypacji 

obcego w przedsiębiorstw ach 
kich są niedopuszczalne, a  z drn- 

W  *®ś strony, zostało wykazane, że 
w Spółkach Akcyjnych mo- 

V u ^ ie z c  ochronę przed  wyzyskiem 
$fc-7f 2°ści, i  że w ładze i Zarządy w 
t j^ ~ a.ch  Akcyjnych n ie  są tylko funk- 

'oszam i większości Towarzystwa,

Jak w iadom o, odbyć się ma pro­
ces G rzesik contra R adlicz. P ra ­
sa  p ośw ięciła  m ającem u się  od ­
być p rocesow i dużo uw agi- S zcze ­
gó ln ie  „P o lsk a  Z achodnia" w z ię ­
ła  R adlicza w tryby. W alka jest  
dość n ierów na, bo p. G rzesik ma 
za  sobą  organ  oficja ln y  „sanacji 
który w zią ł się  energiczn ie do p o ­
gnęb ien ia  przeciw nika p. G rzesi­
ka. Sp osób  atakow ania  o sk arżo ­
nego i p ostaw ionych  przez n iego  
św iadk ów  jes t w ysoce  osob liw y . 
Oto jed n ego  ze św iadków  ,p. Skop  
ka z Szop ien ic, uznała „P o lsk a  
Z achodnia" za szkodliw ca, które 
mu należy odebrać k on sesję  itd .; 
drugiem u św iadkow i R adlicza, p. 
M orgale, staw ia  szereg  zarzutów  
osob istych , przy czym  zw raca się  
do w ład z, że na leży  przerw ać p. 
M orgale w yp ła tę  em erytury.

O sob istośc i w yżej w ym ienione

t. Bentley i

ale osobam i, którym  pow ierzona jest 
piecza nad  m ajątk iem  całości w Spół­
kach Akcyjnych, a więc i każdego po­
jedynczego choćby najm niejszego okcjo- 
nariusza.

Sprawozdawca przedstaw ił następnie 
cały szereg cyfr, dotyczących bilansu 
i ilustrujących stan interesów Towarzy­
stwa i popraw ę tego stanu za okres Za­
rządu Sekwestrowego, przyczem  stw ier­
dził, że zysk b ru ttto  za okres Zarzą­
du Sekwestrowego wynosi około 
5.380.000.— złotych.

Na zakończenie oświadczył, że Sek- 
westr oddaje przedsiębiorstw o w w arun­
kach, które stwarzają podstawę do jak- 
najpom yślniejszego rozw oju w przy. 
szłośei, a jeżeli sprawa odbudowy pry­
watnego rynku akcyjnego w Polsce jest 
sprawą z punktu  widzenia G ospodar­
stwa Narodowego wagi pierw szorzędnej, 
to akcje Żyrardowa m ają z dniem  dzi­
siejszym  wszelkie w arunki ku  tem u, by 
tę  odbudowę rynku  prywatnego akcyj­
nego zapoczątkować i dalej w ruchu 
wzw- ż przodować.

Sprawę produkcji, obrotu towarów, 
sprzedaży, eksportu , zmian w rem anen­
cie towarów, p rzedstaw ił w obszernym  
sprawozdaniu p. W acław Lachert.

W dalszym ciągu został im ieniem  Za­
rządu zgłoszony wniosek na wypłatę za­
liczki na poczet dywidendy w wyso­
kości 12.— zł- od akcji.

W niosek ten  jednogłośn ie  przez Zgro­
m adzeni; został przyjęty.

W reszcie Zgrom adzenie uchw-aliło no­
wy statu t i dokonało  wyboru nowej R a­
dy Nadzorczej.

ZAM ORDOW AŁ MACOCHĄ.

M ieszk an iec  W oli K om borskiej 
pow . Krosno, Józef K w olek  prze­
chodząc prze la s  sąsiedniej grom a  
dy Jasienica R osielna, znalazł 
przykryte gałęziam i zw łoki K ata­
rzyny Lenart, pochodzącej z tejże 
w si.

A resztow an y  pod zarzutem  za­
b ójstw a  pasierb denatki, Józef Le 
nart, przyznał się , że  zab ójstw a  
dokonał na tle sporu rodzinnego  
i m ajątk ow ego  jeszcze  przed k il­
ku dniam i, bijąc denatkę o b cęg a ­
mi po g łow ie . N astępnie zw łoki 
p o czą tk ow o  ukrył na strychu sw e  
go  dom u, później zaś w y w ió z ł je 
taczkam i do lasu  i tam ukrył pod 
gałęziam i. Z abójcę aresztow ano.

BALKON SPADŁ NA CHODNIK-
W  Stryju, przy ul. M ickiew icza  

2, spadł balfcon z w y so k o śc i pierw  
szeg o  piętra. Ofiar w  ludziach na 
szczęśc ie  nie było , gd yż w  tym  
czasie  padał u lew n y deszcz. S zy ­
by w y sta w o w e  u leg ły  w ybiciu .

ZNOW U Z A BÓ JSTW O  W ŚRÓ D  
MŁODZIEŻY.

W  D roh ob yczk ach  obok D ubiec  
ka pod P rzem yślem , w  czasie  bój 
ki, 18 1. Marcin H endel pchnął no 
żem  w  brzuch, -pow odując przeclę

nie m ają z naszym  ruchem nic 
w sp ó ln eg o  i należą, czy też nale  
żały , do obozu „san acyjnego" . Je­
dnak form a ataków  osob istych  w 
„P o lsce  Zachodniej"  w skazuje na 
m etodę. E fekt tak sk onstruow a­
nych ataków  nie dał na sieb ie  d łu ­
go  czekać. Oto w „P o lsce  Zachód  
niej" o św iad cza  niejaki p. Ł y sz ­
czak, że jego  podpis pod od ezw ą  
przeciw ko p. G rzesikow i (od ezw a  
zosta ła  d o łączona do akt są d o ­
w ych ) zo sta ł tam  um ieszczony bez 
jeg o  w iedzy.

T akie to m etody stosu ją  się  p u ­
bliczn ie. M etody te m ają sw ój cel 
i znaczen ie. T ym bardziej na leżało  
by proces przeprow adzić jak  n a j­
rychlej i w  atm osferze bezw zlęd- 
nej n ieza leżności!

„Za dużo jes t niepraw ości w  
P olsce" .

cie w nętrzności, 16-letn iego B ole­
sław a Grzędę, który, p rzew iezio ­
ny do szpitala, zmarł w  strasz­
nych m ęczarniach.

M łodem u zabójcy p om agała  je­
g o  siostra , która w  czasie  bójki 
zarzuciła G rzędzie w orek na g ło ­
w ę.

W Y PA D EK  KOLEJOWY POD  
POZNANIEM.

Na stacji kolejow ej w  Starołęce  
pod P oznaniem  p ociąg  tow arow y  
najechał na furmankę mleczarni 
poznańskiej. W óz zosta ł d oszczę t­
nie rozbity. Znajdujący się na w o  
zie  19-letni Alfred T hom e doznał 
w strząsu  m ózgu i ran gniecionych  
g ło w y  i tw arzy. W  stanie b ezn a ­
dziejnym  od w iezion o  go  do szp i­
tala. Drugi w oźn ica  Erich Schrien- 
kę doznał ogó ln ego  potłuczenia  
oraz złam ania kilku żeber. 
SAM O BÓ JSTW O  KIEROWNIKA  

BIURA SPRZEDAŻY.
W czoraj rano popełnił sam o­

b ójstw o , w ieszając się w e  w ła ­
snym  m ieszkaniu w  Ł agiew nikach  
kierow nik  biura sprzedaży  G ene­
ralnej D yrekcji P olsk ich  kopalń  
Skarbow ych , N. O strow ski. P o ­
w ód sam ob ójstw a dotychczas nie 
znany. D enat osierocił żonę i 1 
dziecko.

Choroby serca -
„choroba inteligencji”

W Stanach Z jednoczonych zm arł na­
gle jeden  z senatorów, k tórem u  pow ie­
rzono ważną pracę. Śm ierć nastąpiła  
ca łkiem  niespodzianie, a wyw arła w  spo­
łeczeństw ie tym  w iększe urażen ie , że w  
ostatnich miesiącach zm arło  w  taki sam  
sposób w ielu senatorów.

W szyscy on i um arli z  pow odu choroby  
serca. C horoby te  są -oraz częstsze i  w  
statystyce śm ietelności za jm u ją  pierwsze  
miejsce. N ie  w szystk ie  jednak  zawody w  
jednakow ej m ierze są nią do tkn ięte . Je­
dna z k lin ik  am erykańskich  podaje na­
stępującą tabelkę śm iertelności wedle 
zawodów: włościanie  2.5%, robotnicy
2.6%, duchow ni 4.6%, adw okaci 4.6%, 
bankierzy 5.3%, lekarze 10.7%.

W idać z tego, że in teligencja  znacznie 
więcej ulega chorobom  serca, n iż pra­
cownicy fizyczni. T o  te ż  choroby te na­
zwano „chorobą in teligencji“. Lekarz 
kongresu (se jm u) am erykańskiego dr. 
Calver wystosoival ostrzeżenie do swoich 
pacjentów i kandydatów  na pacjentów, 
by dbali o odpow iedni tryb  życia i  uni­
kali wszystkiego, co m oże doproteadzić  
do przew czesnej choroby serca.

C hodzi tu przede w szystk im  o m ożli­
wie spoko jny tryb życia, o przestrzega­
nie odpoczynków , un ikan ie  nonoowego

H. W. Alen 104)

FILANTROPA
z angielskiego B .  K o p e S ó w s t j f )

P o c h le b ia ją c e  s ło w a  n ie  u s u n ę ły  c a łk o w ic ie  
z§ o ry C zenja R a y g h ta , a le  c ią g n ą ł d a le j sw o ją  

'vie ś ć ,
^  W idzi pan, gdy znalazłem  pana Randolpha  
m ^ e g o ,  doznałem  takiego w strząsu, jak jeszcze  
st y w  życiu. Byłem  zbyt przerażony ,aby się za- 
f y j ^ d a ć ,  —  ale w ydało  mi się, że rozumie się ss • 

^r2ez s ię , ze  zosta ł on zam ordowany tak to 
Wyglądało- A w iedziałem , proszę pana, że ję­

tką
go

Uty
zam ordow an — m oże to być bardzo kło  

hnt,ll' Ve d-a m nie. Nie chodziło mi tylko o to, że od 
m  2^lku -— jeszcze przed rozpoczęciem  śledztw a — 
t bałbym do osób  podejrzanych... Nie, było  jesz-

Pr\ Z •co ś  

“ysc ,

m nego...
Wcie na m yśli —  rzekł Trent — ze n*e mc>' 

zdać dokładnie spraw y z te g o , w  jaki sp o  
tyję J u d z i l iś c ie  w ieczór, jeśli n ie chcieliście o p o  

^ M ł * ^  °  s w e l ^ i z y c ie  u  P au i L e a th e r , • a  t o  p o -
'y panią L eather w  bardzo nieprzynune po- 

Ogj Zresztą, naw et w ów czas Pan* Leathc*  
okazać się zbyt pożyteczną, gdy chodziło  

r d z e n i e  w aszego  alibi, gdyż św iadectw o jej 
°ky niczym  poparte. Tak, to jasne... ów.

ki
o

c ie , ż e  to  b y ło b y  d la  w a s  b a r d z o  k ło p o t l iw e , c o ?  
O b o je , jak  s o k o ły , s c h w y ta n e  w  p o tr z a sk ...

— N ie, nie o to mi chodziło. T o prawda, że n<e 
w spom niałem  policji o swej bytności pod numerem  
46 tego w ieczora , ani w  ogóle nic o sobie i o pan- 
Lealher... Co by mi z tego przyszło, jeśli przyzna­
nie się nie postaw iłob y  mnie w ca le  w  bezpiecznej 
pozycji? A  poza tym  — nie będę pana oszukiw ał -  
m yślałem  sobie, że nr. 46 m oże okazać się dla mnie 
p ożyteczn y —  gdybym  miał chęć przebyw ać jakiś 
czas w  ukryciu. W iedziałem , że zaw sze m ogę się tam 
schronić, póki państw a nie ma w  domu.

  Tak, rozumiem. W oleliście  zachow ać tę kartę
dla siebie- No, i nazajutrz po m orderstw ie —  w  n o ­
cy —  użyliście jej?

  T a k  P o tr z e b o w a łe m  ty lk o  w y jść  przez okno
ze sw ego pokoju i przedostać się przez mur na koń  
cu podw órka, aby znaleźć się w  uliczce poza nim. 
Stam tąd udałem  się na ulicę Bullington i do domu 
nr. 46; tam zszed łem  po schodkach do p iw nicy i na­
cisnąłem  trzy razy dzw onek przy w ejściu dla służ  
by, jak robiłem  zaw sze... Pani L eather w sta lc  
i w puściła  mnie i tam już siedziałem  przez ca ły  
czas, proszę pana —  nie odw ażyłem  się w yjść na 
św iat aż do tej chwili. P ożyczy ła  mi uniformu szo  
fera, który ten zostaw ił w  swym  pokoju... Trochę  
to zm iem a mój w ygląd, —  szczególnie czapka.

Trent roześm iał się,
—• W szystko  wydaje się takie proste, A le  dobra 

strategia zaw sze tak w ygląda. W ybaczcie jednak

moją ciekaw ość... Czemu zd ecyd ow aliście  się tak  
postąpić po tym, gdy już zostaliście w  domu po zn a­
lezien iu  ciała i gdy ,jak dobry obyw atel, zaw iado­
m iliście policję?

Raught znowu pogładził nerw ow o podbródek  
i policzki. —  W idzi pan... dochodzim y do sedna 
rzeczy,,, to jest do pow odu ,dla którego tutaj przy  
szedłem  teraz. Otóż, k iedy pow iedziałem  panu, że 
m orderstw o pana Randolpha stw orzyło  dla mnie 
bardzo k łopotliw ą sytuację, nie m iałem  na m yśli aui 
pani Leather, ani jej stosunków  ze mną. Przykro  
mi pow iedzieć, że jest coś o w ie le  bardziej pow aż  
nego.

Trent rzucił papierosa w  ogień.
—  D om yślałem  się tego. No, teraz, k iedy do tegu 

już doszliście, Raught, pow iem  wam, że  w iem  o w sz y ­
stkim od inspektora Bligha.

  Pan w ie?  —  Raught skoczył na nogi i staną1,
drżąc. —  O... robocie w  banku M aidstone?

—  Policja ma podpisane przez w as zeznanie. D o ­
radcy prawni pana Randolpha przysłali je rano po
w aszym  zniknięciu.

Raught, w yd aw szy  znużone w estchn ien ie, usiadł 
znow u z pochyloną głow ą, —  z rękam i, spleciony­
mi m iędzy kolanam i. P ozosta ł tak przez parę chw il, 
—  potem , podniósłszy  oczy i spoglądając prosto  
przed siebie, obrzucił pam ięć sw ego zm arłego ch le­
bod aw cy  stekiem  przekleństw  i w yzw isk , p rzew yż­
szających znacznie całą, dość rozległą w iedzą , ja*ą 
p osiad ał w  tej dziedzinie Trent

pośpiechu i przepracowania, zwłaszcza  u 
tych, co są n ie w  porządku z  sercem. 
W ażne też jest odżyw ianie się: n ie  trze­
ba przejadać się, ani nadużywać napo­
jów ; starać się o potraw y urozm aicane  
z pierw szeństw em  dla jarzyn i  owocow, 
oraz soku owocowego, u  nas prawie tue- 
znanego, za granicą zaS o grom nie  ro zp o ­
wszechnionego.

Zalecenia słuszne, k tó ż  jednak w  cza­
sach dzisiejszych, jeśli n ie chce uciec od  
zg ie łku  świata — a -noże sobie na to  
pozw olić  — zazna sp o kó j i n ie  będzie  
się acncnoow ał, gdy zjaw iska zew nętrz­
ne wprost „walą" w  każdego i biją go 
po nerwach?!

Radio warszawskie
PIĄ TEK . 27 sierpni*. 

W ARSZAW A I.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne". 6,18 

Gimnastyka. 6,38 Muzyka (plytyL
7.00 Dziennik poranny. 7,10 Muzyka 
(p łyty). 11.57 sygnał. 12,03 Dzień. 
poŁ 12,15 Skrz. roln. 12,25 Konc. or­
kiestry salonowej. 15.45 Wiadomoś­
ci gospod. 16,00 Rozmowa z chorymi
16.15 Dawna i nowoczesna muzyka 
hiszpańska. 16,45 Brzegami Wisły 
środkowej — reportaż. 17,00 Kon- 
cort roerywkowy. 17,50 Tężec—po­
gadanka. 18,00 Skrzynka ogólna. —  
18,10 Program. 18,15 Pogadanka
konkursowa. 18,20 Pieśniarze ame­
rykańscy (p łyty). 18,50 Pogadanka 
aktualna. 19.00 Płyty dla znawców. 
Nowoczesna muzyka kameralna. —  
19,50 Wiadom. sport. 20,00 „N< lecz^r 
mełodyj operetkowych". 
powszednie państwa Kowalskich
22.00 Koncert Orkiestry P. R. 22,50 
Ostatnie wiadomości. Przegląd pra­
sy i komunikat meteorolog.

WARSZAW A II.
13,00 Muzyka z płyt. 14,00 Parę 

informacji i program. 14.06 Koncert 
ro zry w k o w y  (p łyty). 15,00 Pogawęd 
ka gospodarska. 15.15 Koncert soli­
stów. 22,00 Wiadomości sp°r£w *. 
22,05 „O Wojtku - cudaku . 22,20 
Muzyka lekka (p łyty). 23.15 Muzy­
ka taneczna.

SOBOTA, 28 sierpnia. 
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.18 

Gimnastyka. 6.38 Płyty. 7.00 Dz en- 
nik poranny. 7.10 Muzyka. 11.57 Hej 
nał. 12.03 Dziennik południowy.
12.15 Pogadanka rolnicza. 12.25 Me­
lodie północy, w wyk. Ork. 15.45 Wia 
domości gospodarcze. 16.00 Uciekła 
mi piosenka —  audycja dla dzeci. 
16.30 Recital śpiewaczy, 16.55 Polska 
Kapela Ludowa. 17.30 Audycja kon- 
kursowa. 17.50 Przez lasy i 8°r> 
Szwajcarii Kaszubskiej. 18.00 Naaz 
program. 18.10 Program na jutro.
18.15 Płyty. 18.50 P o g a d a n k a  aktu- 
alna. 19.00 Recital fortepianowy, 
utwory Beethovena. 19.40 Pogadan­
ka. 19.50. Wiadomości sportowe. 2U.W 
Audycja dla P o la k ó w  za grandą. 
W esele Boryny. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 Przegląd prasy robi> 
czej. 21.05 Ario operowe. 2 1 .4 5  No. 
wości literackie. 22.00 Muzyka tane.

czna 22.50 Ostatnie wiadomości.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Lichwa żywnościowa

W  d a lsz e j  akc j i  lu s t r a c y jn e j  na 
o b s z a r z e  m. st.  W a r s z a w y ,  z a r z ą ­
d z o n e j  p rzez  k o m is a rz a  R ząd u  
w o je w o d ę  J a r o s z e w ic z a ,  p r z e p r o ­
w a d z o n e j  p rz e z  k i lk a d z ie s ią t  k o ­
m isji ,  z ło ż o n y c h  z u r z ę d n ik ó w  
kom . R ządu  i s t a r o s t w  ś r ó d m ie j ­
s k ie g o  i p ó łn o c n e g o ,  s p r a w d z o n o  
o k o ło  500 p u n k tó w  s p r z e d a ż y  a r ­
ty k u łó w  p ie rw s z e j  p o t r z e b y .

S tw ie r d z o n o  n ie d b a l s tw o  i n ie ­

u c z c iw o ś ć  -n ie k tó ry c h  h a n d lu j ą ­
cych. W  w y n ik u  51 o s ó b  u k a r a ­
no  d o ra ź n i e  g r z y w n a m i  za  n ieu -  
j a w n ia n ie  cen na n ie k tó ry ch  a r t y ­
k u łach  i za  b r a k  a k tu a ln y c h  c e n ­
n ik ów , z a ś  za o g ó ln e  n ie u ja w n ia -  
nie cen i b r a k  w o g ó le  c en n ik ó w  
s p o r z ą d z o n o  91 p ro to k ó łó w  w 
celu p o c ią g n ię c ia  w in n y ch  d o  s u ­
ro w e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  k a r n o ­
a d m in is t r a c y jn e j .

Obława p r z e d  s ą d e m
o k r ę g o w y m

Z a o b s e r w o w a n o ,  że w o k o l i ­
c a c h  s ą d u  o k r ę g o w e g o  p rzy  ul. 
M io d o w e j  k r ę c ą  się p o d e j r z a n e  
in d y w id u a ,  k tó re ,  p o d  p re t e k s te m  
p o ś r e d n ic z e n ia  w  h a n d ln  lub u- 
d z ie la n ia  p o k ą tn y c h  p o r a d  p r a w ­
n ych ,  z a c z e p ia ją  p rz e c h o d n ió w  i 
o k r a d a j ą  ich.

N a  p o lece n ie  w ła d z  a d m i n i s t r a ­
cy jny ch  fu n k c jo n a r iu sz e  XII kom. 
P .  P., w ra z  z fu n k c jo n a r iu sz a m i  
u rz ę d u  ś le d c z e g o ,  p r z e p ro w a d z i l i  
k i lk a k ro tn e  o b ła w y  n a  te re n ie  ul. 
M io d o w e j ,  sz c z e g ó ln ie  p rze z  s ą ­
dem  o k rę g o w y m .

W  w y n ik u  o b ła w y  z a t r z y m a n o  
M a r ię  D ą b r o w s k ą ,  d w u k ro tn i e  ka 
r a n ą  s ą d o w n ie  i 13 ra z y  n o t o w a ­

n ą  za  k rad z ieże ,  S ta n i s ł a w a  
M a r c z a k a ,  d w u k ro tn i e  n o to w a n e ,  
g o  i k a r a n e g o  za  k rad z ie że ,  W ł o ­
d z im ie rz a  L ach a ,  ró w in e ż  n o t o w a ­
n e g o  za  k ra d z ie ż e ,  S te f a n a  D ę b ro -  
w s k ie g o ,  c z te r e k ro tn ie  n o t o w a n e ­
go, S t a n i s ł a w a  K o lic iń sk iego ,  Jó -  
zefa W i tk o w s k ie g o ,  D a n ie la  L am - 
p e ra ,  C h a im a  B o re n s z t e jn a  i G a ­
b ry e l a  K e s te n b e rg a .

W s z y s tk ic h  w y m ie n io n y c h  p o ­
c ią g n ię to  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
k a rn o  - a d m in is t r a c y jn e j  z a  n iep o  
ko je n ie  p rz e c h o d n ió w .

W s p o m n ia n y  te ren  j e s t  w  d a l-  
szyrn  c iąg u  po d  o b s e r w a c j ą  w ład z  
po licy jn ych .

Aresztowanie degenerata
N a kolonii S ta s z ic a ,  n a  ro g u  ul. 

K rzy ck ieg o  i D a n ty s z k a  p a t r o l  po 
licji n a tk n ą ł  się n a  ja k i e g o ś  s t a r -  
ca ,  k tó ry  b y ł  w  to w a r z y s tw ie  
3 -c h  d z ie w c z y n e k ,  w  w ie k u  o d  6 
—  12 la t .  R a z p u s tn y  s t a r z e c  z w a ­
bił d z iew c zy n k i ,  p o d  p re te k s te m

w rę c z e n ia  s ło d y c z y  i d op u śc i ł  się 
o b r a z y  m o ra ln o śc i .  D e g e n e r a te m  
o k a z a ł  się 67 -le tn i  Jó z e f  C ie p ie la k  
( W ę g i e r s k a  17),  b. d łu g o le tn i  d o ­
z o rc a  d o m u  n a  pl. K a z im ie rz a  
W ie lk ieg o  5. C ie p ie la k a  z a t r z y m a  
no  w k o m isa r ia c ie .

Kronika wypadków
U P A D E K  Z M O T O C Y K L A .

Na szosie w Dąbrówce, spadł z 
motocykla 34-letni Antoni Krzy- 
żewski (Wiśniowa 37), technik. 
Ofierze wypadku pomocy udzie­
lił lekarz w ambulatorium Pogo­
towia, stwierdzając potłuczenie 
głowy i boku.
WYPADEK SAMOCHODOWY.

Na rogu Nowego Świata i Wa­
reckiej samochód najechał na 
34-letniego Władysława Śliw iń­
skiego (Wileńska 25), który został 
ogólnie potłuczony. Poszwanko- 
wanego opatrzył lekarz w ambu­
latorium Pogotowia.

PSY POKĄSAŁY 8 OSÓB.
W ciągu doby ubiegłej psy po­

kąsały w różnych punktach m ia­
sta 8 osób. Są to. Władysław Czar­
necki (Okuniewska 16), Dwojra 
Liwszycówna' (Stawki 16), Pola 
Szydełkowska (Ogrodowa 59), 
Tojwe Pulwerman (Niska 57), 
Mieczysław Stanisławski (Smocza 
10), Janina Niedostatkiewiczówna 
(kolonia Stefanówek), Chaja Bog- 
manówna (Stawki!, oraz Moniek 
Waffel (Niska 29).

Wszystkim ofiarom psiej plagi 
pomocy udzielono w ambulato­
rium Pogotowia.

STARCIE MOTOCYKL^
Z R O W E R E M .

Na wiadukcie mostu ks. Ponia­
towskiego nastąpiło starcie moto­
cykla z rowerem. Motocyklista, 
32-letni Antoni Wilczek (ks. Pio­
tra Skąrgi 3 l) j  handlowiec, sparP, 
doznając poranienia okolicy lewe­
go barku

Rowerzysta, 25-letn' Felicjan  
Sapalski, technik (Czackiego 
15/17) — poranienia czoła, twa­
rzy, podbródka, lew 'go barku i 
ramienia.

P o s z w a n k o w a n y e h  o p a t r z y ło  
P o g o to w ie ,  p o  cz y m  W ilczk a  p r  - >

Stacje, posterunki i przystanki Napad na samotna kobiete
w ę z ł a  w a r s z a w s k i e g o

wiozło do domu, Sap.-lskiego zaś 
— do szpitala Dz. Jezus.

Z A M A C H Y  S A M O B Ó J C Z E .
27-letni Ludwik Weselski, bez­

domny i bezrobotny, otruł się jo­
dyną na polach Bielańskich.

19-letnia Jadwigi Walerska, bez 
zajęcia (Grzybowska 65), otruła 
się jodyną w bramie domu Żelaz­
na 27.

Desperatom pomocy udzieliło 
Pogotowie, po czym Weselskiego 
przewiozło do przytułku noclego­
wego Braci Albertynów (Dzika 
4), Walerską zaś—-do szpitala Dz. 
Jezus.

SKUTKI PIJAŃSTWA.
36-letni Wacław Kruptow, ma­

larz (Czerniakowska 185), będąc 
pijany, upadł ra  ul. Fabrycznej, 
doznając potłuczenia lewego kola­
na. Poszwankowanego opatrzyło 
Pogotowie i przewiozło do domu. 
OFIARY RUCHU KOŁOWEGO-

Samochód potrącił na rogu ul. 
Mariensztadt i Browarnej 44-let- 
nią Zuzannę Słodownikową, szwa­
czkę (Wązki Dunaj 9 ). Doznała 
ona potłuczenia lewego pośladka.

Wóz przejechał na ul. W olskiej 
9-letniego Zygmunta W itkowskie­
go, ucznia (Wolska - 213), który 
doznał poranienia lewej nogi.

Pod furmankę na ul. Dwor­
skiej dostał się 23-letni Engel Ba­
der, student (Sienna 72), dozna­
jąc potłuczenia orawej stopy. 
Wszy stkim ofiarom ruchu kołowe­
go pomocy udzieliło Pogotowie. 

ROZPRAWA NOŻOWA.
Na rogu ul. Górczewskiej i So­

kołowskiej, w casie bójki, otrzy­
mał 3 rany kłute barków, zadane 
nożem, 55-letni Józef Kunicki, 
ślusarz (Sokołowska 18). Rannego 
opatrzyło Pogotowie i przewiozło 
do domu. Sprawca krawego na- 

p: du zbiegł.

Co grają w  teatrach?
T E A T R  NARO DO W Y: D ziś „Siu. 

ga  Jeg o  Lordowskiej M ości“ Barri*- 
eg o  z W ęgrzynem  w roli tytu łow ej.

T E A T R  PO LSK I: Gra dziś i dni
następnych  św ieżo  w ystaw ioną św ie ­
tną krotochw ilę ze śp iew am i i tańca­
m i J. Tuw im a w edług kom edii Rusz­
kow sk iego „Jadzia —  W dowa

T E A T R  L E T N I: D ziś lekka kom e­
dia N iew iarow icza „Gdzie diabeł n ie  
może" z Jan in a  M artin i. D aczyńskim  
i O rwo dem w rolach głów nych.

TEA TR  M AŁY: W pełnych pró­
bach scenicznych pod kierunkiem  .re­
żysersk im  E. W iercińskiego —  korne

Z m iany ,  jak ie  zasz ły  w  o s t a t ­
nich c za sach  w sk u te k  p rz e b u d o ­
w y  d o ty c h c z a so w y c h  stac ji  w a r ­
szaw sk ich  o raz  b u d o w y  now ej 
s tac ji  W a r s z a w a  —  Z a c h o d n ia .— j 
s tw o rzy ły  k o n ieczno ść  d o k ła d n e g o '  
ok reś len ia  po jęc ia  „w ęze ł  w a r ­
sz a w s k i"  z p u n k tu  w id ze n ia  te c h ­
n iczno - ad m in is t ra cy jn e g o .

Z u w a g i  n a  p o w y ż sz e  d o  o b ręb u  
„w ę z ła  w a r s z a w s k ie g o "  za l iczono  
n a s tę p u ją c e  s tac je ,  p o s te ru n k i  blo 
k o w e  i p rzy s tan k i  o s o b o w e :  s tac je  
W a r s z a w a  - G łów na ,  W a r s z a w a - 
Z acho dn ia ,  W a r s z a w a  - G łó w n a  - 
T o w a r o w a ,  W a r s z a w a  - W s c h ó d  
nia, W a r s z a w a  - W ileń sk a ,  W a r ­

s z a w a  - P r a g a  i W a r s z a w a - G d a ń -  
sk a ;  s tac je  p o s to jo w e :  Szczęśl iw i 
ce i G ro ch ó w , po s te ru n k i  z a p c w ia  
d a w c z e :  W łoch y ,  G ołąbki,  W o ia  
W is ła ,  T a rg ó w e k ,  M ich a łó w , O! 
szy n k a ,  O cho ta ,  W ik to ry n ,  B em a  
W a r s z a w a  - C zyste ,  W a r s z a w a  • 
W ileń sk a ,  M arki i W a r s z a w a  - 
W s c h o d n ia  —  ro z rz ą d o w a ,  p r z y ­
stank i o s o b o w e :  W ło ch y ,  G o łąb k i  
O lszynka.

W  m ia rę  da lsze j  p r z e b u d o w y  
w ęz ła  w a rsz a w sk ie g o ,  będz ie  p o ­
w y ższy  spis  u zu p e łn ian y  da lszym i 
s tac jam i,  p o s te ru n k a m i i p rz y s tań  
kami, o d d a w a n y m i  do e k s p lo a ta ­
cji.

0 zabrukowanie ui. Paryskiej

N a p rz e c h o d z ą c ą  koło cm e n ta -  
rza  k a to l ic k ie g o  w  O tw o c k u  n a u ­
czyc ie lkę  d . L eo k a d ię  D y try ,  m iesz 
k an k ę  W a r s z a w y ,  n a p a d ł  n i e z n a ­
ny  o p ry s z e k ,  k tó r y  w o reczk iem , 
n a p e łn io n y m  p ia s k ie m ,  u d e rz y ł  ją  
w  tw a rz ,  t a k  że n a p a d n ię t a  u p a ­
d ła .  N a p a s tn ik  z a b r a ł  teczkę ,  k t ó ­
ra  z a w ie r a ł a  p ie n ią d z e  i r ó ż n e  d ro  
b ia z g i .  N a  ro z p a c z l iw e  k rz y k i  n a ­
p a d n ię te j  n a d b ie g ł  le śn iczy  „ T o r ­

fó w "  p. M ich a ł  N o w a k o w s k i ,  
ry  po  d łu ż sz y m  p o śc ig u ,  W3 
s p r a w c ę  i o d d a ł  w  ręce  policji-

S p r a w c ą  n a p a d u  o k a z a ł  się ^  '  
ton i K u śm a  z M ie d z e s z y n a ,  wic1 
k ro tn ie  k a r a n y  i p o s z u k i w a ć  
p rz e z  w ła d z e  o p ry s z e k .

N a p a d n ię t a ,  z a m ie s z k a ł a  czas0' 
w o  w  ś r ó d b o r o w i e ,  u d a ł a  się sp3' 
cerm  w s t ro n ę  c m e n ta r z a .

Dwaj bracia — truciciele

M ieszk ańcy  Sask ie j  Kępy w ie ­
lok ro tn ie  z w ra c a l i  się do w y d z ia ­
łu te ch n iczn ego  Z a rz ą d u  M iejskie  
g o  z p ro ś b ą  o u p o rz ą d k o w a n ie  u- 
licy P a ry sk ie j .  N a p o ło w ie  d łu g o ­
ści te j ulicy b ow iem , w s k u te k  nie 
w ła śc iw e j  n iw elac ji ,  tw o rz y  się 
po każ d y m  deszczu  w ie lka  k a łu ­

ża , u n iem o ż l iw ia ją ca  p rzejśc ie  
p rzez  tę ulicę na o m a w ia n y m  od 
cinku.

N ależy  konieczn ie  o d w o d n ić  tą  
część  ulicy p rzez  p rz e p ro w a d z e n ie  
kan a łu  i o d p ro w a d z a n ie  w ó d  do 
ul. Z w y c ięzcó w , w z g lę d n ie  p odn ic  
sienie p o z io m u  tej ulicy.

Warszawa w cyfrach
W e d łu g  d an y c h  w y d z ia łu  s ta ty  

s ty czn eg o  Z a rz ą d u  M ie jsk iego ,  w  
cz e rw cu  r. b. z a n o to w a n o  w  ki 
nach  631,406 o sób ,  w  te a t ra c h  — 
75,160, w  te a t rz y k a c h  33,671, na 
ko nc e r tach  11,531, na  w id o w i­
skach  s p o r to w y c h  36,160 i n a  w y ­
śc ig a c h  k o n ny ch  80,040. W eksli  
z a p ro t e s to w a n o  w  cze rw cu  45.193 
na  su m ę  4,659,377 zł. P rz e w ła s z -  
czeń n ie ru cho m o śc i  d o k o n a n o  w 
tym  czas ie  165 n a  sum ę  6.427.711 
zł. W  końcu  cze rw c a  czynnych  
by ło  101,686 ra d io a p a ra tó w ,  przy  
było  w  c iągu  m ies iąca  1,388, u b y ­
ło 3,354. P o ż a ró w  z a n o to w a n o  
63, w  tym  1 du ży  i 5  ś rednich .  W  
końcu  cze rw c a  czynnych  było 
2,184 d o ro ż e k  sa m o c h o d o w y c h  i 
1,787 konnych .  Na 1 lipca by ło  
z a re je s t ro w a n y c h  w  W a rs z a w ie  
22,270 p o sz u k u ją c y c h  p racy ,  w  tej 
liczbie 6,132 kobie t .  W  c iągu  m 
c z e rw c a  d o s ta rc z o n o  p ra c y  1,976

M ie sz k a n ie c  P o m ie c h ó w k a ,  Ma', 
r ian  K o p czyń sk i ,  z a m e ld o w a ł  n a  
p o s t e r u n k u  w  polic ji ,  że  J a n  i S ta  
n is ław ,  b ra c i a  P r u s z k o w s c y  (w ie ś  
G ła s ica ,  gm. P o m i e c h o w a ) ,  z a ­
m ie rz a ją c  z g ła d z ić  ze ś w i a t a  S t a ­
n is ła w ę  L a n c k ie w ic z o w ą ,  w sy p a l i  
t ruc iznę  do  w o d y ,  k tó r ą  L. m ia ła

w yp ić .  Szczęś l iw ie ,  d a w k a  byj* 
za  m a ła .  Z a t r u t ą  u r a t o w a ł  lekaP  
p r y w a tn y .  B rac i  - truc ic ie li  aresU 
to w a n o .  D o  z b ro d n ic z e g o  czyń11 
sk ło n i ł  t ruc ic ie li  p r o c e s  o doń1’ 
k t ó r e g o . su k c e s o ra m i  są  Prus*' 
k o w s c y  i L a n c k ie w ic z o w a .

Położył sio na torze
tramwajowym

dia C. B. Shaw a p. t. „Domy Sar- 
czów na, Sam borski, Gorlicki, Ko:-., 
toriusa".

T E A T R  M A L IC K IE J: D ziś kom e­
dia N icodem ie‘go „Św it,, dzień i noc".

T E A T R  K AM BKALN i : u r a  kroto 
chw ilę H. Adlera p. t. „Skandal w ro 
dżinie K in ga‘‘.

CYRULIK  W A R SZA W SK I: Co.
dziennie „Ciotka Karola" z udziałem  
Bodo, B enity, Orwida, M inowicza 1 
innych.

T E A T R  „3.15" gra codziennie ko. 
m edię m uzyczną B enatzky'ego „Ko- 
lotta" (M iss Loteria).

Kronika o rgan izacy jna
P IĄ T E K .

W piątek , dn. 27 b. m. o godz. 7 
w. na niżej podanych D zielnicach od 
będą się  zebrania dla członków : 
wprow adzonych gości — z refera la  
mi na aktualne tem aty:

W O LA - C Z Y ST E  — W olska 44 
ref. tow . A. Próchnik.

JER O ZO LIM A  — Chłodna 30 —  
ref. tow. J. Stopnicki.

P E L C O W IZ N A  —  Jabłonowska  
6, ref. tow. Ju lian  K lejn.

MOKOTOW — R acław icka 4 — 
ref. tow . Ludwik Perl.

PO W Ą Z K I — K acza 7, ref. tow. 
Jerzy  Cesarski.

R A K O W IE C  —  Pruszkowska 6 
ref. tow. Leszek Raabe.

P R A G A  —  B rukow a 85, ref. tow  
S tan isław  G ajew ski.

A N N O P O L  - N . BRÓDNO — B ia- 
łołęcka 51, ref. tow . S tan isław  Ma 
linow ski.

GROCHÓW  — Dobrow oja ‘ m 1 
róg  M odrzewskiej, ref. tow . W oźni a 
kowski.

E L SN E R Ó W  —  Szosa Radzytniń- 
ska, dom F eren ca , ref. tow . Durko.

Czasopismo n a d a s ł a n e
„ P rzeg lą d  Współczesny' . za s ier ­

pień —  w rzesień , zaw iera treść  n a ­
stępu jącą: E liza  O rzeszkowa —  Z 
lis tó w ; Leon C hw istek —  K ult ge  
n iuszów ; Z bigniew  Jordan —  P ro­
b lem atyka t. zw. sokratycznych d ia­
logów  P la ton a; A ndrzej T retiak  —  
Z najnow szej szekspirologii (1930— 
19 3 6 ); Adam  Roman S taw arsk i •-  
Ludzie z  sym pozjonu; Andrzej Mar 
cin N eum an —  E konom ia objektyw- 
na i  ekonom ia norm atyw na; W łady  
sław  Gluck —  Szech er*- S arajew o; 
Jan  Sunderland —  Form y geom e- 
tycznc w  sztukach p lastycznych; 
M ieczysław  Sm erek —  M ikołaj Zy- 
blik iew icz (w  50-tą  rocznicę z g o n u ): 
Józefa  K ow alska — M arcel P roust 
Enrico D am iani —  Znaczenie W a­
zowa w  litera tu rze  b u łgarsk iej; S te ­
fa n  Szum an —  N ow a książka prof. 
R. Ingardena.

b e z ro b o tn y m ,  w  tym  358 k o b ie ­
tom. P o ży cz ek  b u d o w la n y c h  Ko 
m ite t -  r o z b u d o w y  p rz y z n a ł  w  m 
cze rw cu  122 (na b u d o w ę  i r e ­
mont) n a  sum ę 2,131,100 zł. BGK. 
w yp łac i ł  577.095 zl. W y d a n o  68 
p o zw o leń  n a  u ż y tk o w a n ie  n ow y ch  
budow li ,  a  ze w zg lęd u  na b e z p ie ­
cz e ń s tw o  pub liczne  o p ró żn io n o  13 
o b je k tó w  m ieszka lnych ,  e k s m i tu ­
jąc  129 osób .

Kodeksy  a p o w i z a t y j n e
P ra c e  izby p rz e m y s ło w o  hand lo  

w ej n a d  w ie lk im  k o d ek sem  a p ro -  
w iza cy jn y m  d o b ie g a ją  końca .  —  
Z b ie ra n ie  d o ty c h c z a s  w y d a n y c h  
z a rz ą d z e ń  do w iod ło ,  iż p rzep isy  
te są  w  w ielu  w y p a d k a c h  sp rzecz  
ne i że  nie są  jednolite .  Nie ty lko I 
in teresanci,  a le  ró w n ież  u rzęd n icy !  
n ie m o g ą  w y b rn ą ć  częs to  z l a b i ­
ry n tu  sp rzeczn y ch  za rz ą d z e ń .  U- 
p o rz ą d k o w a n ie  o b e c n e g o  s tan u  
rzeczy  je s t  koniecznośc ią .

N o w y  dom  Z.U.S.
D ow iadujem y się, iż dom przy uli • 

cy W areckiej 9, należący do sukce­
sorów Kona został ostateczn ie sprze  
dany w cenie 2.100.000 zł. Z U S-ow i 
W czoraj parafow ano um owę w tej 
spraw ie, która, jak  wiadom o, w yw o­
ła ła  sw ego czasu w icie  harm ideru na  
łam ach niektórych pism  stołecznych

„H hit p rzy  św ie c a c h "
w  T ea t rze  Letn im

Inauguracyjna sztuk a T eatru Let. 
niego, kom edia m uzyczna „M iłość 
przy św iecach", znajduje się  obecnie 
w  pełnych próbach. K ierow nictw o mu 
zyczne objął znakom ity kom pozytor  
i dyrygent Feliks R ybicki, stronę ma 
iarską opracowuje art. m alarz St. 
Ciegielski. W g łów nych  rolach w y ­
stępują św ietn i i popularni artyści 
sceny i ekranu: N iem irzanka, Rusz- 
kow ski, Żabczyński. Inne role: Mal- 
kiew icz.D om ańska, M agierów na, My 
szkiew icz i N ow icki. R eżyseria  dyr. 
T. Trzcińskiego.

Humor i dowcip
nascenieTeatru Polskiego

„Jadzia wdową" R uszkow skiego i 
Tuw im a cieszy  się  nadal w  Teatrze  
Polskim  pow odzeniem  wręcz fenom e  
nalnym ; sala  dosłow nie w ypełniona  
co w ieczór po brzegi; śm iech i oklas­
ki nie usta ją  ani przez chwilę...

G łównym i elem entam i teg o  nad­
zw yczajnego sukcesu są: kapitalny
hum or słow ny dialogów  (dzieło J. Tu 
w im a), dow cipnie dobrane m elodie  
(Tad. Sygietyńslci i K. L ew ick i), 
św ietne role aktorsk ie i znakom icie  
podawane piosenki (nieporów nana  
M odzelew ska, wyborni: K um akow icz, 
C hm ielew ski, B uczyńska, Dobrzan, 
ska, Janecka, Żabczyńska, K rzew iń­
ski, M ałkowski, M ichalak, Roland. 
W oszczerow icz, Z iejew ski oraz w  po 
dw ójnej roli reżysera i aktora Zbig­
n iew  Ziembiński.

W  ub. ś r o d ę  w  p o łu d n ie  n a  t o ­
rze  t r a m w a jo w y m ,  w p r o s t  d o m u  
Z ło ta  74, p o ło ży ł  się n a  p a lc ie ,  
tw a r z ą  do  jezdn i ,  j a k i ś  m ę ż c z y z ­
na ,  la t  o k o ło  30-tu .  D e s p e r a t  nie 
ch c ia ł  u s tą p ić  n a  żą d a n ie  k o n t r o ­
le ra  t r a m w a jo w e g o .  P o l ic ja n t  usu  
ną ł  go  s i łą .

N a  z a p y ta n ie  w  ja k im  celu p o ­
łożył się n a  to r z e  t r a m w a jo w y m ,  
n ie z n a jo m y  o d p o w ie d z ia ł :  „Nie
m a m  in n e g o  w y jśc ia ,  ż y c i e  mi już  
n ie  m iłe" .

D e s p e ra t ,  j a k  s ię  o k a z a ­
ło, o pu śc i ł  b iu ro  W y d z ia łu  O- 
p iek i S p o łe czn e j  i Z d ro w ia  P u ­

b l ic zn eg o .  T o  też  p o l i c ja n t  od p f°  
w a d z i ł  go  ta m  z p o w r o te m .

A m erykańsk i  drap ieżn i*  
w ZOO

W  tych d n iach  p rz y b ę d z ie  
O g ro d u  Z o o lo g iczn eg o  w  W ars** 
w ie  c ie k a w y  a m e ry k a ń sk i  d r a p ieZ 
nik  - ocelo t ,  n a b y ty  w  Belgii.  
Z w ie rzę  to  j e s t  n a jw ię k sz y m , 
pu m ie  i j a g u a r z e ,  d r a p ie ż n ik i^ 11 
p o łu d n io w o  a m e ry k a ń sk im  i od ' 
z n a c z a  się p ięk n ie  u b a rw io n y 111 
fu trem . Z w ie rz ę  b ęd z ie  u m i e s z # 0 
ne w  p a w ilo n ie  d la  fu t e rk o w y c h

Co wyświetlają Kina?
A D R IA : „Ordynat M ich°row ski“.
A N T IN E A : „Ludzie w tunelu" i „A- 

haswer".
AM OR: „W ybuchowa biondnyka ‘ i 

„W yrok życia".
A K R O N : „T edora" , „Głos skazań . 

ca".
A S: „K oenigsm ark".
A T L A N T IC : „Diabły wybrzeża".
B A Ł T Y K : „B ohaterow ie morza".
B IS : „Czarne róże'" i „N iew idzialny  

promień".
C A SIN O : „Czarow nica z  Salem ".
CAPITOL: „P asażerka na gapę *.
C O LO SSEUM : „Praw o młodości".
CZARY: „W zam ieci żelaza  i ognia".
E L IT E : „K w iaciarka z Prateru" i „Je
E U R O P A : N ieczynne, 

stem  niewinny".
FO R UM : .San Francisk0".
FIL H A R M O N IA : „Rozkoszny chło­

pak".

B O L A C H
G Ł O W Y
PROSZKI D LA

DOROStVCM
It  ZNAKIEM FABBVCZNYM*

©ŁKA

Jasna 5 
P ocz .o  6>Jb  FILHARMONIA

W szechświatowa artystka
K a t a r z y n a  H e p b u r n

w  najlepszej kreacji

„ R o zk o szn y  C h ło p a k "
Ceny 75 gr i zł

M E W A : „San Francisco" j „ho*'ci 
przygód".

M U C H A : „Fredek uszczęśliw '*
św iat"  i „W styd liw y d°nżuan“.

NO W A  TO M BO LA: „W cieniu sam 0- 
tnej sosny".

M A JESTC : „T ango zakochanych"-

MAJESTIC „TT 1
W niedz. o 12 i 2 poranki ulgowe

Humor! Taniec! Piosenka!

NA DRAPACZU CHMUR
BALKON PARTER

75 OL 1 If-
M IEJSKIE: „RoSe Marie"

FL O R Y D A : „Bounty" i „Jedna z *y- 
siąca".

FO R UM : „K ról°w a dżungli" i „Noc  
ny patrol".

G D Y N IĄ : „ K « b eta  bez maski" i
„Gra o kobietę".

GLORIA (M arszał. 3 1 ):  „Św iat się  
śm ieje" i „A ntek policm ajster".

IT A L IA - „M adame Le"Ox".
H ELIO S: „Pośw ięcenie" i „Burzliw a  

młodość".
HOLLYW OOD: ,Słowik z W iednia 

z M. E ggerth .
IM PE R IA L : „ la jn y  plan".
K OM ETA: „Kusicielk.T i rewia.

-  K  KOMETA “
ul. Chłodna 49, lei 6.48-51.

D zieje kob iety , której fa ta listyez-  
na m iłość sprow adzała n ieszczęście  
na w szystk ich  jej kochanków.

MIEJSKI "T-fiSr

Rose Marle
Ulgowe po 50 gr.

za wyj. prem. sob. i świąt.

Na s c e n ie  r e w ia

M A SK A : „M aria Stuart" i „A rcylo. 
kaj".

M a iłS :  „Skowronek" i film  rysunko­
wy.

M ETRO : „M iłosne niespodzianki" i
„W ielki plan".

PETIT T R IA N O N : „Napiętnowana
i „Concertina".

P A N : „Tajem nice żó łtego  m iasta‘‘;( ; 
P O P U L A R N Y : „Senorita w m asce' 

rew ia.
PRO M IEŃ: „D iabli dzikiego Zach 

du" j „Zapom niane twierdze".
PRAG A: „Pasteur* i rew ia. 
P R A SK IE  OKO: „św ieczn ik  k r ó l# ’ 

ski" i „C onfetti".
K A J : „C ygań sk ie  dziewczę". _ 
R IALTO : „Spotkali się  w P arj*uJ  
R E N A : „Złodziej serc" i „Dzie**

z obłoków".
R IV IE R A : „Czarny orzeł".
ROM A: „O rzeł leci do Chin". .... 
ROXY: „Krew na morzu" i .N ,łcn

K

v ° “.
SOKÓŁ: „A m erykańskie awantur?

„K rólowa dżungli".
SO REN TO : „Alarm  w nocy" i , f i r 

sznik m im °w oli“ . ....
STY LO W Y: „Łódź podwodna Nr. 
ST U D IO : „T ruxa“.
ŚW IATO W ID : „ Burgheater". 
S F IN K S : „ślubow anie".
ŚW IA T : „Panna Liii" i „Yanne* 
ŚW IT: „Płom ienne serca".
T O N : „Rom eo i Julia".
U C IEC H A : „D orożkarz N r. l % \  t
U N IA : „ W e s o ły  biegun" i „N  c

gipskie" oraz rer ia. :
VICTO RIA (M a rsz a łk o w s k a  10
„Gra życia".

Redaktor odpowiedzialny LU D W IK  W INTERO K . Odbito w drukarni Sp. Nakfadowo-Wydawniczej „Robotnik", W a r sz a w a , WarecK*


